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Do wiadomości uczestniczek państwowego kur-

su wakacyjnego dla niekwalifikowanych wycho-
wawczyń przedszkoli9 którego część pierwsza od-

była się w lipcu r. ub. w Warszawie podaje się,

że końcowy kurs rozpocznie się w Warszawie

cln. 17. VI i trwać będzie do 13. VII r. b.

Internat mieścić się będzie przy ul. Mokoto-

wskiej 55 u SS. Zmartwychwstanek.

Wykłady i zajęcia odbywać się będą w lokalu

Państwowego Seminarjum dla Wychowawczyń

Przedszkoliul. 6-go Sierpnia.

Koszt internatu do 70 zł. Należy zabrać ze so-

bą bieliznę pościelową, poduszkę i koc.

Żadne nowe kursy wakacyjne latem b. r. nie są

przewidywane.



PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI DO NAUKI
RYSUNKÓW.

Wobec źbfliżaj ącago się terminu eg-
zaminów kwalifikacyjnych, staje przed
wychowawczymiatni przedszkoli, nie po-

siadającymi przepisowych dyplomów,
konieczność przygotowania się db itych
egzaminów*

W grupie przedmiotów, wchodzą-
cych <w. zakres egzaminu, ważne miej-
sice zajimuije rysunek.

Rysunek ij e/sit mową plastyczną, mo-

wą nieraz bardziej zrozumiałą dlla

dziecka niż dli siłowo. Illuisitrowantie ry-
sunkiem na tablicy opowiadań, pogada-
nek i bajek znakomicie uprtzystąpnia
dzieciom ich treść, daje im .niezmier-

nie dużo radości i zachęca dlo 'wypowia-
dania w mowie plastycznej własnych
wrażeń i przeżyć. To też słusznem jelsit
żądanie, Iby każda wychowawczyni
przedszkola choć >w pelwnym stopniu
władała >tą mbwą, t. j . umiała rysować
z wyobraźni to, co dzieci .najbardziej
interesuje: lliudzi i zwierzęta w

:

ruchu,
rośliny i różne przedmioty z najbliż-
szego otoczenia. Ważnem jest rów-

nież, by umiała rozmieszczać je po-

prawnie na płaszczyźnie (tablicy llulb ipa-
pierui, czyli (posiadała .znajomość ele-

mentarnych zasad rysunku przestrzen-
nego. Umiejętność ta jest trudną do

zdobycia Ibez fachowej pomocy — to

też nieraz niedostateczny wynik z ry-
sunku przesąd,za o powodzeniu egza-
minu.

Pragnąc przyjść <z pomocą tym z na-

szych czytelniczek, które mają zamiar

zdawać egzamin kwalifikacyjny, chce-

my dlać na tern miejjscu szereg wskazó-

wek, w jaki sposób mają podejść 'do

tej pracy.

UMIEJĘTNOŚĆ RYSOWANIA

LUDZI.

Najbardziej potrzebną, llecz zara-

zem najtrudniejszą do izdtolbyoia jest
umiejętność rysowania postaci łudizkiej.
Nie powinniśmy się spodzietwać, że

w krótkim czasie i (bez ispecjallmych stu-

djów zdobędziemy możność naturali-

•stycznego odtwarzania ludzi. Wystar-
czy, tjełżeli potrafimy narysować sdhe-

mialt człowieka i ożywić igo ruchem.

W tym calu powinniśmy dążyć do

zdobycia wiedzy o zasadniczych, eile-

manitarnych kształtach postaci (ludzkiej.
Wiedzę tę zdobyć możemy przez prze-

prowadzenie szeregu celtowych, logicz-
nie ze Sobą awiązanych spostrzeżeń.
Przystępując db rysowania człowieka,
mosiimy .zdać sobie isprawę 'z następują-
cych zasadniczych jego cech:

1. Proporcyj, czyli wzajemnego sto-

sunku -wielkości różnych części ciała

ludzkiego.
2. Najbardziej charakterystycznych

kształtów .postaci ludzkie!j.
3. Prawa .równowagi,
1. Proporcje. Postawmy przed sofoą

człowieka dorosłego w ubraniu sporito-
wem, Hub giimnasitycznem i określany,
jalką część całej postaci stanowią nogi.
Jeżeli zmierzymy długość nóg i porów-
namy ją z długością górnej ozęśoi cia-

ła, przekonamy się, że nogi stanowią
połowę wysokości człowieka.

Sprawdźmy daliej, ile razy długość
głowy mieści się w długości całej po-
staci. Przekonamy się,, że długość gło-
wy (od wierzchołka czaszki do końca

brody) mieści się w postaci dorosłego
człowieka 7 llub 7*/2 razy, czyli że gło-
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wa stanowi J /7 część postaci dorosłego
człowieka. Długość ramion równa się
3 dłlugościon i głOwy, przyczem dłonie

zwykle /zaczynają się przy końcu tuło-

wia. Długość tułowia równa się 2
1

/a

długościom głowy, długość nóg — 3
ł
/2

długościom.
Wielkość dłoni 'jest nieco mniejsza

od twarzy, a dliugość stopy równa się
mniej wńęceij długości głowy.

2. Zasadnicze kształty postaci htdn-

kie j.
Jak już o tern wspominaliśmy, nie

będziemy się kusili, przy rysowaniu po-
staci ludizlkiejj, o odtwarzanie naiturali-

stycznych ikszitałtólw, ilecz postaramy się
sprowadzić je d!o najprostszych form

geometryczniydh. Jeżeli postawimy przed
srfbą człowieka w tak zwanej pozycji
czołowej, t. j . zwróconego do nas twa-

rzą, zauważymy, że gfówa jego ma

kształt jajowaty — jest szersza u góry,
węższa u dbłu. Głowa te Osadizona jest
na szył waHcOwaitej, nieco węższej od

głowy i w stosunku do długości twa-

rzy—dość krótkiej. Kształt tułowia da

się sprowadzić do kształtu prostokąta
z nieco ściętą ku dołowi lin ją ramion.

Nogi możemy narysować a'llbo jako- pro-
site kreski — allbo też w kształcie bar-

dzo długich trapezów. Stopy—w kształ-

cie trójkątów luib trapezów. Ramiona

narysujemy również albo jako proste
linje, albo jako wąskie prostokąty. Dło-

nie — również jako wąskie prostokąty,
nieco ścięte u dołu. Zauważymy przy-

tem, że ramiona nie wiszą pionowo, lecz

tworzą bardlzo słabe załamanie w łokciu

(rys. i). Postać widziana z boku (z pro-

filu) wygląda nieco inaczej. Głowa ma

również kształt jajowaty, lecz osadzona

jest nieco ukośnie, przyczem szyja za-

czyna się z przodu niżej, a z tyłu wyżej

i kończy się również z przodu niżej a

z tyłu wyżej (prawie na poziomie bro-

dy). Tułów da się ująć w kształt owalu,

nogi narysujemy znowuż jakokreski, lub

w kształcie trapezów, a stopy jako trój-
kąty; zauważyć przytem należy, że 'wi-

dzimy w tej ipozycji jetdiną tylko nogę.

druga wysuwa się z za niej jedynie
w wypadku uruchomienia postaci. Ra-

miona -są umieszczone mniej więcej w

połowie tułowia, bliżej nieco ku Sinji
pleców, przyczem 'zaczynają się prawie
tuż przy końcu szyi. Ramię do łokcia

zwisa 'zwykle pionowo, przedramię skie-

rowane jest ku przodowi (rys. 2) ').
Po zaobserwowaniu itydh kształtów

na imodidlu, należy uczynić próbę nary-
sowania postaci flud'zkie,j na .papierze.
Nalleży dążyć do tego, by format ry-
sunku był duży, by postać ludzka na ry-
sunku wynosiła 20.—30 centymetrów.

Obserwując postać dziecka, zauwa-

żymy, że proporcje są już nieco inne:

głowa jeslt stosunkowo większa (dłu-
gość jej mieści się w długości całej ,po-
staci 5. 5V2, 6 razy — zależnie od 'wiel-

kości dlziedka). Nogi są nieco krótsza,
niż nogi człowieka dorosłego. Stopy i

dłonie mniejsze.

3. Prawo równowagi.
Aby półstać ludzka mogła zachować

rówinowagę czy to w 'Stanie spoczynku,
czy też w ruchu, należy znać :i stosować

prawo równowagi, które polega na tern,

że pion, 'spuszczony z ostaitlniego kręgu
szyi, musi upaść na płaszczyznę opar-
cia. Płaszczyzna to może być duża i

mała. Jeżeli człowiek stoi w rozkro-

ku — to płaszczyzna oparcia dbejimuje
1

) Uwaga. Wszystkie te chechy należy
obserwować na modelu żywym, nie na ry-

sunku, który służyć powinien tylko jako
wyjaśnienie.
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Uwaga do rys. 4: a — człowiek dorosły tego wzrostu co i widz; b — maie dziecko;
c — człowiek wyższy od widza, stojący dalej; d — dziecko; e — człowiek niższy od

widza; f — olbrzym.
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dbie stopy i płaszczyanię między mierni.

Pion więc może upaść w dowołnem

miejscu płaszczyzny oparcia, a 'zawsize

postać zachowa równowagę. Jetżełli czło-

wiek stoi na jednej nodze, lub prize-
niósł cały ciężar ciała na 'tę jediną no-

gę — to płaszczyznę oparcia istanowi

długość stopy i pion,, isptuszczOny z o-

stafcniego kręgu .szyi, musi upaść mniej
więcej na środek stopy. Jeżeli chcemy
narysować człowieka w "biegu, kiedy
będzie ©ię opierał tylko na pailcach jed-
nej stopy — pion musi upaść na środek

tej maleńkiej płaszczyzny. Jeżeli (zro-
zumiemy i zapamiętamy to prawo, po-
stacie przez nas rysowane nigdy nie bę-
dą się ^przewracały" i zawsze zachowa-

ją 'równowagę.
Gdyśmy już zdobyli pewną 'wprawę

w schematyczneim rysowaniu pasitaci
ludzkiej, przystępujemy do 'rozmie-

szczania łudzi na jakiejś przestrzeni.

ELEMENTARNE ZASADY

RYSUNKU PRZESTRZENNEGO.

i. Obserwacja.
Chcąc rozmieścić na jakiejś pła-

szczyźnie, .nip. na palu grupę Osób, lub

przedmiotów, musimy 'zdać sobie spra-

wę z kilku 'zagadnień:
1) Jaki jest stosunek widza do ho-

ryzontu ?

2) Jalki jest stosunek do horyzontu
innych łudzi i przedmiotów?

3) Jakie zmiany zachoclizą w wy-

glądzie i .wzajemnym istosunku ludzi i

przedmiotów w miarę ich oddalania się
lulb zbliżania do 'widza?

1. Wyjdźmy na czyste, równe pole.
U >stóp naszych na dołle widzimy .zie-

mię, a nad nią niebo. Pozorną granicę
pomiędzy niebem a z iemią istanowi lin j a

horyzontu. Jeżeli przyłożymy do oczu

naszych jakąś poziomą płaszczyznę (de-
seczkę, linijkę), zobaczymy, że brzeg
jej wypadnie na linji horyzontu, czyli,
przekonamy się, że horyzont znajduje
się na wysokości oczu widza. Jeżeli u-

siądziemy na ziemi, wejdziemy na pie-
niek, lub pagórek i przyłożymy linijkę
do oczu, przekonamy się, że horyzont
będzie również na wysokości naszych
oczu.

II. a) Postawmy przed sobą, pleca-
mi do horyzontu, człowieka tego same-

go wzrostu co i my. Patrząc na niego
zobaczymy, że horyzont wypada na wy-
sokości jego oczu; poprośmy go, aby
zlbliżył .się do nas, potem — by odiszedł

daleko: przekonamy się, że horyzont
będzie zawsze na wysokości jego oczu.

b) Postawmy przed .sobą człowieka

niższego od nas, łub dziecko; zobaczy-
my, że horyzont .znajduje się powyżej
poziomu jego oczu, niezależnie od tego,
czy stoi on Misko od nas, ozy daleko.

c) Jeżelli izaś postawimy przed .sobą
człowieka wyższego od nas, przekonamy
się, że horyzont .znajduje isię .poniżej
poziomu jego oozu i to tern niżej, im

człowiek ten wyższym jest od nas i

zinowuż niezależnie od oddalenia jego
od nas.

III. Postawimy przed sobą jedna za

drugą 3 osoby jednakowego 'wzrostu

w różnych oddaleniach. Patrząc na nie

zobaczymy, że ta, która stoi najbliżej,
wydaje się nam większą, dalsza -mniej-
szą, najdalsza zaś — najmniejszą.

Jeżelli weźmiemy linijkę, będziemy
trzymali ją poziomo i dopasujemy brzeg
jej do wierzcihu głowy najdaliszej po-

staci, to zobaczymy, że niema zbyt
wielkiej różnicy w poziomie głów. Je-
żeli zaś dopasujemy linijkę do stójp naj-
dalszej postaci — zobaczymy, że wy-
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dają się umieszczone 'znaczinie wytżej,
niż stopy osób, stojących bliżej.

To samo możemy zauważyć w sto-

sunku >do prziedtaiotów tej isaimej 'wyso-
kości, co i widz: lim daliej 'znajduje stię
od nas j alkiś przedlmiot, tam podstawa
jego wydaje się umieszczona wyżej,
a 'sam przedmiot mniejszy.

Wyciągniemy teraz winioski iz na-

szych spostrzeżeń:
ad I. Horyzont jeist zawsze na 'wy-

sokości oczu widza.

ad II. Jeżdli patrzymy ma ludzi, sto-

jących przed nami w różlnych oddale-

niach, to zachodzić mogą 3 1wypadki:
a) Jeżeli człowiek jest tego samego

wzrostu, co i widz, wówczas oczy jego
są na wysokości horyzontu.

b) Jeżeli człowiek jest niższy od wi-

dza—oczy jego są 'poniżej lieji hory-
zontu.

c) Jeżeli człowiek jest wyższy od

widza, oczy jego znaj'dują się nad iinją
horyzontu.

ad III. Im dalej znajduje się od

nas jakaś osoba, lub przedmiot, tern

wydaje się mniejszy i tern stopy osoby
lulb podistawa przedtoioitu wydają się u-

imieszczone wyżej.
Zastosozuanie.

Gdyśmy prizeprowadziili w terenie

szereg tych ofbserwacyj, należy ko-

niecznie sprawdzić zdobytą wiedzę zapo-

mocą rysunku. W tym celu naileży wy-
konać kilka ćwiczeń rysunkowych:

Zadanie 1: narysować pale, a na

niem szereg postaci tego isamego wzro-

stu:, 00 i widz, umieszczonych w róż-

nych oddaleniach od widza (rys. 3).
Zadanie 2: narysować pole, a na

niem szerqg postaci wyższych i niższych
od widzaj, w różlnych oddaleniach od

niego (rys. 4).
Uwaga: Rysuinki te naileży wyko-

nać, nie patrząc na przytoczone na ta-

blicy przykłady, a tylko po narysowa-
niu sprawdzić, czy są poprawnie zro-

bione. N. Bobieńska.

JAK UCZYĆ PIOSEN]
Pokutuje dawny sposób nauczania

piosenek, który polega na tem, -że wy-

chowawczyni śpiewa, a dzieci tak dłu-

go powtarzają 'za nią, aż przyswoją so-

bie mellodję. Tekstu piosenki nauczyły
się napamięć już poprzedhio. Na uspra-
wiedliwienie postępowania takiego istły-
szymy, że jest dobre, -bo prowadzi do

cellu. To żaden argument. W nauczaniu

nietylko celi, ale i drogi prowadzące do

ceki są równie ważkie. Przyswojenie
piosenki, nauczenie się jej, to proces

duchowy, który dziecko przeżywa bar-

dzo silnie. Proces nauczania pieśni mu-

si być oparty na podłożu psyclhoilogicz-
nern, wnosić wiele wartości 'wychowaw-

K W PRZEDSZKOLU.
czych i kulturalnych, czyli j afl< mówimy
potocznie rozwijać duszę 'dziecka. Dzi-

siejsze metodiy wszelkich nauk idą po

1'inij'i 'psychologicznego u|jmowania spra-

wy, a my w dziedzinie 'śpiewu nie ,mo-

żemy pozostać w tyle, trzeba mam rów-

nie z innymi trzymać rękę na pulsie
ogólnego 'postępu i śmiało dążyć na-

przód. Jeśli pieśń ma w sobie mieć dy-
namikę wychowawczą, jeżelli ma być
motywem działania w życiu dizieoka,
winna zawierać w sobie wielle pier-
wiastka emocjonalnego, a więc nie mo-

że być tylko mechanicznem .powtarza-
niem „za panią matką". Dziecko to nie

maszyna, ale istota żywa, 'która myśli
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i czuje. Taki też musi 'być isposólb po-
dawania (piosenek; bezsprzecznie wytma-
ga wiefle wysiłku i przygotowania ze

strony wychowawczyni, ale opłaci się
trud.

Napisać receptę w jaki sposób uczyć
piosenek byłaby nonsensem. Receptą
gotową stworzylibyśmy znowu szablon.

Sposobów powinno istnieć wiele, zależ-

nie od treści piosenek. Intuicja pedago-
giczna, inwencja twórcza ma 'tu właśnie

póle do popisu. Podaim wytyczne, we-

dlle których należy postępować przy u-

ozeniiu pieśni, Iby uczynić ją. izrozuimia-

łą i blliską dziecku. Na tern ipolega cała

trudność, że trzeba <stać się dzieckiem),
w

1

dziecięcy sposób przemawiać i zdo-

bywać duszyczki naszych 'wychowan-
ków.

Zgodnie z powyższem należy zwró-

cić uwagę na dóbór pieśni. Pieśń nie

może być za 'trudna tak pod względem
muzycznym, jak i treściowym. Wybie-
ramy pieśń odpowiednią do rozjmówki,
którą przeprowadzamy z dziećmi. Pio-

senka ima być niejako, 'zastosowaniem

praktyeznem nabytych 'wiadomości, ma

korelować z pogadanką religijną, patr jo-
tyczną, przyrodniczą i t. d. Tak po-

jęta piosenka Staje się potrzebą ducho-

wą i wyrazem uczuć dziecięcych.
ł
Gzy

mogłabym inp. zaniechać zaśpiewania
piosenki, jeśli opowiadam o naszym

Wodzu, o Jego sercu ze 'złota'', 00 pod
szarą Muzą bije? Opowiadanie moje,
ubrane w pieśń, nalbiera ibairwy i życia.
Przez pieśń zadzierzgnę nić duchową
między Wodzem a dziećmi. Pieśń ta

miłym swym 'dźwiękiem przywodzić bę-
dzie na myśli zawsze tikochanego Ko-

mendanta na kasztance. Pieśń religij-
na i patirjotyczma nie .moiże być (potrak-
towana sucho. Te pieśni muszą rozpa-

lić ogień miłości, muszą :porywać do

czynów sziadhetnydh, do pracy dlla Pol-

ski. Trzeba dać dużo ze siebie, ize swej
duszy w nauczaniu pieśni,, ażeby obu-

dzić odzew podobny w sercach dzieci.

Jak już wspomniałam ihardzo waż-

nym jest dobór pieśni pod wzglę-
dem treści. Intną dajemy piosenkę dzie-

ciom ó-cioletaiim, inną czterolatkom.

Treść winna być zrozumiałą, izrozit-

miałemi muszą też być 'zwtroty i wyra-

zy. Co do pamięciowego opanowania
tekstu piosenki podzielone są zdania

metodyków. Jedni są iza wyuczenieni
napamięć tekstu przed podaniem imelo-

dji, inni rezygnujją z uczenia tegoż
przed melodją. Uważam, że uczenie

tekstu naipainiięć bez równoczesnego .po-
dania metod j i jest podwójną róbotą i

ekonomiczniej będzie nie stosować te-

go sposobu, choćby nawet pieśń skła-

dała się z większej ilości zwrotek. le-

piej dla zapamiętania i zrozumienia tek-

stu dać ilustrację, ewentualnie insceni-

zację (jeżeli pieśń nadaje się do insceni-

zacji)—efekt ten 'sam. I tak piosenkę
wyuczoną będziemy śpiewali w formie

piosenki, nie powiemy nigdy w formie

wierszyka; byłoby fiasco. Spróbujmy sa-

mi znaną pieśń powiedzieć, nie izaśpie-
wać, a wyjdzie na jaw ta prawda psycho-
logiczna, że pieśń pozostanie pieśnią.
Pieśń 'wypowiadamy w specjalnym
rytmie, właśnie w tym, w którym uję-
ta została w melodji, powtarzamy pew-
ne wyrazy, których powtórzenie miało

uzasadnienie w melodji, w wierszu na-

tomiast jest zjbyteoznem. Wiersz, do

którego daliśmy mdodję, staje się pio-
senką, przestaje być wierszem.

Może usłyszę zarzut, że w takim

razie nie nauczy się piosenki w jednym
dniu. Owszem, nie trzeba piosenki nau-
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czyć za jednym zamachom, a nawet

błędem. byłoby uczyć aż do islkutku,
t. zn . do poprawnego wykonania pieśni.
Skutek byłby wręcz odwrotny; śpiew
przyniósłby imiiast radości i zadowole-

nia zmęczenie i zniechęcenie. Jak
dziecko pieśń ,.prześni" i powtórzy na-

zajutrz, 'będzie ją napewuo umiało bar-

dzo dldbrze. Trzeba jednak awlrócić u-

•wagę na to, żeby nie zacierać Obrazu

nowowyuczonej pieśni inną piosenką,
niech dziecię z imelodją nową wycho-
dzi z. przedszkola. Nieraz Ibowiem wy-

chowawczyni śpiewa z dziećmi inną
piosenkę po nowej, Hx> nowa jeszcze
sizwankuje; to błąd, którego należy u-

.nikać.

Ucząc piosenek, trzeba zwrócić u-

wagę na dykcję, odrazu przyzwyczajać
do prawidłowej wymowy, do popraw-

nęgo oddechu. Troska o należyty od-

dech, dykcję, higjenę głosu przyczyni
się niewątpliwie do podniesienia kultu-

ry śpiewu.
I jeszcze jedno zagadnienie: czy

nalleży używać instrumentu. Dzieci bar-

dzo lubią instrument i), jeśli wycho-
wawczyni umie grać, nie powinna od-

mawiać tej przyjemności swoim wy-
chowankom. Radziłabym używanie in-

strumentu z ipewtnein zastrzeżeniem.

Przy graniu z równoczesnym śpiewam
wyrazy stają się mniej zrozumiałe,

dlatego lepiej stosować grę dopiero
•wtedy, gdy dzieci tekst opanują.

Dużo urozmaicenia w nauczaniu pio-
senek wnoszą zabawy ze śpiewem. Dzie-

ci bardzo chętnie bawią się; wiemy, że

zabawa kształci d wychowuje, a więc
bawmy się z dziećmi jak najwięcej.
Widie znajdziemy piosenek takich, któ-

re dadzą się wypowiedzieć w formie

zabawy (taniec, pląlą korowód), trze-

ba jednak pamiętać o tem, żeby ruchy,
stosowane przy zabawach, Ibytły este-

tyczne i miały pewien sens, nie były
tylko bezimyślnem machaniem rakami w

tę, czy ową stronę, ale raczej podkreśla-
ły rytm piosenki.

Chcąc krótko odpowiedzieć na py-

tanie, w jaki sposób uczyć piosenek
w przedszkolu, powiem, że trzeba .swą

dziatwę rozśpiewać, często powracać
do piosenek przerobionych, powtarzać
je, trzeba zawsze pośród dzieci być
z piosenką na Ustach, pieśnią 'rozpoczy-
nać i pieśnią kończyć swą pracę.

Stanisława- Drabcsyńska.

WPŁYW ĆWICZEŃ RUCHOWYCH
NA KRĘGOSŁUP.

(Dokończenie).

L Boczne skrzywienia kręgosłupa.
Kręgosłup, widziany ztyłu, powi-

nien się przedstawiać jako lliuja pro-
sta. Wszelkie odchylenie od linji pro-

sltej jest nienormalne i nazywa się
lx>cznem ^skrzywieniem kręgosłupa czyli
skoljozą.

Różne mogą być przyczyny skoljo-
-/.y: nierówność końozyn dólnych (ir^p.
po zapaleniu stawu), zmiany w kręgach
na tle gtruźiHczem, krzywica.

Prócz ^powyższych chorobowych
przyczyn, często się zdarzają przyczy-

ny, t. zw. nawykowe, t. j. ruchy asy-
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metryczne i krzywe trzymanie 'się przy
zabawie i pracy.

II. Nawykowe przyczyny skoljozy.
Nawykdwe przyczyny skoljozy moż-

na podizielHć na 2 grupy:

1) aisyimetirję miednicy,
2) asyimetrję pasa barkowego.
Skolljoza powstaje wskutek krzy-

wego powożenia miednicy często już w

wieku niemowllęcyrrn, gdy dziecko jest
noszone stalle na (lewej ręce (patrz
Firitz i Genmanówna, rys. 8).

Taki sam układ miednicy miaimy,
gdy siedzimy z jedną nogą podwiniętą
pod siedzenie llufb na brzegu krzesła,
opierając się na jednym guzie siedze-

niowym. Tutaj należy też t. ®w. pozy-

cja spoczynkowa, stosowana iw unu-

strze i gimnastyce, a polegająca na

przesunięciu ciężaru ciała na jedną no-

gę, przyczem drugą odciążoną wysuwa

się wprzód,. Jest to 'rzeczywiście ze

wszystkich pozycyj stojących najmniej
męcząca, należy jednak przestrzegać,
by spoczywać, wysuwając na 'zmianę
to lewą, to prawą nogę. Oczywiście,
w przedszkolu 'tej pozycji nie stasuje-
my, raczej każemy dzieciom usiąść.

Wskutek .powyżej opisanych postaw
powstaje początkowo 'boczne skrzywie-
nie kręgosłupa w części lędźwiowej, a

następnie niejako dla zachowania 'rów-

nowagi ciała, dlla sprowadzenia środka

ciężkości na środek ciała, powstaje
wtórne skrzywienie boczne w części
piersiowej 1, co daje łącznie podwójne
skrzywienie o kształcie litery s (patrz
Boyer i Vinter, rys. 3 i 4).

2) Pas barkowy, t. j . 2 obojczyki
i 2 łopatki powinny być ustawione po-
ziomo (przy tułowiu w pionie). 'Krzy-
we ustawienie pasa barkowego powo-

duje skoflijozę w części piersiowej. Dla-

tego źle jest stalle prowadzić dziecko

za itę samą rączkę (patrz Frttz i Ger-

manówna, rys. 9), dlatego nalleży przy-

zwyczajać dzieci do trzymania przy

pisaniu obudwóch łokci .na stole, dlate-

go należy przyzwyczajać dzieci do te-

go, aby nosiły db szkoły śniadanie

(książki) na zmianę to w ileweji, to

w prawej ręce.

III. Sposoby stosowania ćwiczeń

asymetrycznych w gimnastyce zdrowot-

nej (dlla dzieci zdrowych).
W gimnastyce zdrowotnej wszyst-

kie ćwiczenia asymetryczne należy da-

wać na zmianę w lewą i w prawą stro-

nę, np. skłon boczny głowy, skłon bocz-

ny tułowia, iskręty tułowia; skłon

wprzód z sięganiem ręką niby dila zbie-

rania szyszek też damy przez chwi-

lę jedną ręką, poczem polleciimy wyko-
nać to sarno drugą; czworaczkowanie

należy stosować po ilinji prostej, jeżeli
dajemy (iw małej isali) czworaczkowa-

nie w lewo, to pamiętajmy zaraz dać

w prawo.

Gdybyśmy zaniedbali powyższą za-

sadę symetrycznego ćwiczenia ciała,
wytworzylibyśmy u dzieci skoljozę.

IV. Leczenie skoljozy.
Leczenie skoljozy polega na jed.no.

stronmem stosowaniu ćwiczeń asyme-

trycznych; jeśli np. dziecko ma kręgo-
słup wypukły wprawo!, będziemy je le-

czyć, stosując skłon boczny wyłącznie
wprawo.

Taką jednak gimnastykę asyme-

tryczną stosuje się indywidualni e (przy
plecach obnażonych) i oczywiście trze-

ba 'do tego mieć specjallne przygotowa-
nie (znać ortopedję).

E. Podgórska.
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DZIECKO ZANIEDBANE.

W artykule niniejszym pragnęłabym
w dalistzyani ciągu wfyjkaizać wpływi tide-

pdjporwlieidlnlitdh
'

śrjodbwtlsk '(wycholwaw:-
czych iii atmosfery przez wale wytwarza-

nych na nerwowość i charakter wycho-
wanka. W artykule Nir. 2 Wychdwania
Przedszkolnego oświetliłam szkodliwe

rozpieszczenie dziecka, paczące układ

harmonijny zasadniczych popędów, rniie-

usamodzielnianie go należyte, wypływa-
jące zc zbyt wielkiej., przesadnej tiroski

o dlzdedkio.

Obecnie zastanowić się chcę nad od-

działywaniem środowisk wychowaw-
czych o innem naisitaiwitenikt, o innej
atmósferizie uczuciowej.

Jak działa środowiiisko wychowawcze
pozbawione życzliwości, miłości, przy-

wiązania db dizileclkta), jak kształtuje za-

sadnicze popędy iii ich układ? Wobec

wrodzonej słabości dziecka, jego zakłż-

ności od1

otaczających go dorosłych, śro-

dowisko takie zahamowuje roziwój
dziecka i osłabia w niern popęd 'spo-
łeczny, iz jednocizesnem nasiilletniiem ze-

społu niższości, własnej niepełnowar-
tościowości.

Zespół niepełnowartościowości na-

silony, potęgując egocentryczną „,wpilę
nipcy", ztmiuisiza niteijako dziiecli, /wycho-
wane 'w takiem środowisku do równo-

ważenia swego obnilżonetgo 'samiapoazu-
cia środkami aspałecznomii

1

, wybitnie
egocenitryczinemi. Niezmiernie tlrudnO

podporządkowują się ite dzieci wymo-

gom otaczającej je 'rzeczywistości spo-

łecznej. Otoczenie, w którem przeby-
wają, odczuwają jako krainę wirOgów,,
w której stalle trzeba się mieć ma bacz-

ności, walczyć o swoje prawa, łub taa-

cierać. Z konieczności' ;polwis!t!a|ją w ich

psychice cechy i właściwości nie jedno-
czące je iz otoczeniem, a ocMallaijące je
od niego. Zdlolliność tydh dlziiecii do

współżycia z inhemii jesit bardzo słaba.

Żyją one iw stałem napięciu, naprężeniu
psychiczinelm, poitęgiuijąaeim marwlowOść,
•u podłoża której leży dyslhairlmoniijny
układ popędtów zaisadtaiczych. Dlla od-

dziiałań leazniczych i> wychowawczych,
wa/żmą jest dlla wydhowawicy znajomość
>warunków codlziilennegto bytowania diziec-

ka, atmosfery wydhowawczeij, w której
kształtują się irysy jego Charakteru.

Atmosfera wychowaw|cza, o której faj
mowa, podkreślam to iraz. jeszcze, jest
groźna dlla wychowanka w dwojakim
względzie. Nie dopuszcza do potęgowa-
nia się popędu społecznego i przez obni-

żenie samopoczucia dziecka sprowadza
zmniejszenie się, malenie tego popędu.

Liczne są i różnorodne przyczyny

powstawania opisywanej tu mieżyczlir
wej, lub obojętnej w sitotsuinku dto dziec-

ka atmosfery wychowawczej. Składa

się na nią szereg różnorodnych niedo-

rnagań życia społecznego. Znaczny od-

setek dzieci żyje w środowiskach,

gdzie grasuje nędza, gdzie o kalżdy kęs
chdebai j est tak ttrudino, igdtoie iwallka o

byt jesit ciężka i maiło 'wydajna. Oto-

czenie dziecka, ipochłonięte nią, mało u-

wiagi udziela dziiecku, zbywa z trudem

jego potrzeby; o ich zadośćuczynienie
dziecko salino dbać rniusii, lub upominać
się, nieraz odlcziuwając,, 'dzięki wypowie-
diziom i spotsóbom bycia otoczenia, cię-
żar swego własnego istnienia. Do dzie-

ci -tego itypu nalleżą często sieroty, pół-
sieroty, chowane, w środowisku mało

żyazłiiwem, ispatyka się te typy 'wśród
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dzieci zakładowych, gdzie Grosika o gro-

madę a rutyna ottgatniitocyjwai 'życia 'gro-
madnego halmu-je indywidualne zajęcie
się iii nawiązanie uczuciowego kontaktu

z posizezagólmem dzieckiem.

Atmosferę wychowawczą nieżyczli-
wą, -mrożącą rozwój popędu społeczne-
go dziecka, spotyka się w wychowaniu
dzieci nieślubnych, 'traktowanych przez

matkę jaiko ciężar, i wśród dzieci dla

tych ®uS> innych. przyczyn niepożądanych
przez rodziców. Szkodliwość braku

ciepła serdecznego tembalrdziej -może się
dać we izinaki dziecku, o ile imine dzieci,
z któremiii się chowa, są -traktowane le-

piej. W grę wchodzi tu wówczas czyn-
nik emulacji, dobijania się padobnycbże
praw, przyczem środki wybrane pod-
świadomie 'dla uzyskania tych praw są
środkami aspołeezmemi.

Pirzyazytną wadliwej atmosfery wy-

chowałwczeji, o której itu mowa, może

być równieiż niezgodne pdżyoie małżeń-

skie, wzajemny, ipOzlbawiiOny ucziucia

przywiąizamia stosunek rodziców. Wattka

o prawa wśród domowlnjików, brak

w otoczeniu przykładlu myślenia o in-

nych, życzliwości i przywiązania.
Wszystko to nie spr-zyjla,, a raczej

hamuje -rozwój popędu społecznego. U -

azyniwistzy ten pjolbieżny przegląd1 prizy-
aziytn najczęściej -pozbawiających środo-

wisko wychowawcze iżyczllilwości A mi-

łości dlla dziecka, postarajmy -się usta-

lić, jakie właściwości psychiczne, jakie
rysy chairakiteru, jaikie sposoby bycia bę-
dą cechować dzieci-, wyrastające w po-
dobneim środowisku.

Jako jeden iz -zaisadlnitazydh rysów
ujawniać będą (te dlzicedl skrytość i nie-

ufność. Zachowanie ich cechować bę-
dzie ositrożjność, podlej raHwość, raczej
nieufna wrogość niż życzliwa ufność

przy nawiązywaniu kontaktu z ludźmi.

Nalwet prtzy zmianie środowiska na bar-

dziej życzliwe, iz trudem wyzbywać się
będą -tych swych właściwości, naby-
tych i utrwalonych w środowisku dbo-

jętnem lub wrogiem.
Ponieważ isame niewiele lub wcale nie

doznawały -sercą, robią te dlzlieci 'wraże-

nie oschłych, nieznajdujących wyrazu
dla swych uczuć.

Z tych to właściwości- wypływa trud-

ność nawiązania -z niemi konitalkrtiu uczu-

ciowego.
Rysy, które ujawniać będą w sto-

sunku db otoczenia, -to pewina Złośliwość

w stosunku db 'słabszych, nieraz okru-

cieństwo.

Zrównoważenia swego samopoczu-
cia szukać będą te dzieci w przeciwsta-
wianiu się swemu Otoczeniu, nieposłu-
szeństwie, zachowaniu gburbwaiteim,
impertytnemckiem, często 'bezczelnem.

Samotne, tęskniące -do opalrcia o .in-

nych, db zbliżenia z lattwOścią pociąg-
nięte być mogą przez 'silniejszych ró-

wieśników;, o ile ci
1

okażą iim! życzliwość,
udzielą -im uwagi. S.tąd podialtność na

złe wpływy, łaitlwość wciągnięcia w roz-

maitego irodizaju wykroczenia, sikllbn-

ność db włóczęgostwa, łączenie się w

bandy. Jak widzimy z tego opisu, atmo-

sfera wychowaiwtcza, o której była mo-

wa, ciężko wypacza rozwój dlziecięcy,
stwarzając -rozmaite typy dzieci -trud-

nych do wychowania, stwarzając kadry
pnzyszłych przestępców małoletnich,
a później dorosłych. Typy dzieci, o 'któ-

rych 'tu -mowa, u jawtniają się raczej póź-
niej ma 'terenie szkoły, nzadlziej na te-

renie przedszkola-, do (którego z racji
niedbalstwa lub braków malterjafaych
uczęszczają rzadziej. Lecz j 'wśród dzie-

ci w -pnzecfezkolu wychowawca -baczny
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i dobry Obserwator 'spostrzeże dziecko

zaniedbane, -nieśmiałe, nieufnie, podpo-
rządkowujące isię mjiechętnie współży-
ciu z gnotmaldlą. Gzaisem isą. te dzieci' 'zło-

śliwe i niegrzeczne, czasem agresywne,
nad miarę niepohamowane, dokuczają
towarzyszom, krzywdzą ich metraż.

Wdbec podobnych wykroczeń dziecka,

wychowawca winien 'zapoznać się z

indywidualną hi stor ją wychowanka
od wczesnego dzieciństwa i z atmosfe-

rą 'wychowawczą, w kitórej dziecko

wyrosło, i kształtuje isię nadali. Pozna-

nie środowiska ważnem jasit 'dla usta-

lenia przyczyn, które wywołują dyjsihar-
monję popędów zasadniczych, a inasile-

nieim zespołu niższości' halmują harmo-

nijny 'roziwój dziecka.

Z poznania tych przyczyn -wyniknąć
winny działania zaradcze.

Zalnim uogólnimy na czem winny
one polegać, zataytnaim się na konkret-

nych przykładach. Przytoczona 'tlu hi-

storja dotyczy dziecka jednej ize s/zkół
średnich warszawskich, w wieku lat

io-ciu. Dziewczynka J. fizycznie 'zu-

pełnie zdrowa, umysłowo normalnie

rozwinięta w sizkdle i, w diomu zacho-

wiu'je isię niemożliwie, jest niegrzeczna
względem nauczycieli, leniwa, mieuważ-

na, w sitosonkiu do koleżanek .złośliwa,

piata izłe figle, przeszkadza w pracy

zbiorowej. Powstaje zagadnienie Wsu-

nięcia diziiecka ize szkoły. Zanim jednak
decyzja 'zapadła, dzieckiem zajął się
psycholog iszkolny. Rdzeijrzenie się w

warunkach rodzinnych ustaliło nastę-

pujące .dane: dziewczynka J. jest dlrugą
zkolei w szeregu rodzeństwa; starsza

i2-letnia siostra wybitnie ładna ma

w domiu szczególne przywileje, dziew-

czynka J. jest iraczej brzydka. Jeist ona

dzieckiem n.iepożądamem, gdyż oboje

rodzice, zwłaszcza ojciec, pragnęli sy-
na. Zawód dbznany spowodował obec-

ny, obojętny .stosiunek dta niepożądanej
córki. Trzecim zkolei jest chłopiec 4-

letni, pochłaniający całkowicie matkę.
Ojciec robi''wybitną różnicę w: ustosun-

kowaniu się siwam 'do poszczególnych
dzieci. Średniej córce nie wykazuje
wcale przywiązania, jeist w .stosunku do

niej obojętny), 'surowy, sizczegótoie wy-

magający. Jawnie faworyizuje starszą

córkę i syna. Po rozejrzeniu się w wa-

runkach domowych dziewczynki, iza-

chowanie się jej w szkole 'przypisa-
no, .stwarzanemu przez UBtosunkOwalnie

się ojica 'do córki zespołowi niższości'.

Wezwanemu ojcu przełożono istotny
sitan rzeczy, ii. wskazano na konieczność

zmiany uczuciowego isitosunku do dziew-

czynki. Ojciec 'potrafił istotnie zmianę
tę przeprowadzić i, dlziielwCzynka tw cią-
gu kilku miesięcy zmieniła isię dó nie-

poznania, stając isię zupełnie zadawa-

lającą uczennicą.

Przykład drugi czerpię iz literatury
indlywiduataO-psyehdlogicizMej

1

). Poda-

ję go w streszczeniu.' Janek, lat 6, jest
dzieckiem nieślubinem, urodz'ony w 8

miesiącu życia. Rozwój w pieriwlszem
dizieci listwie iprawidłOw.y, z chorób prze-

bywał jedynie odrę. Zresiztą wialdOmo-

ści, udzielane przez matkę, są skąpe,
gdyż dziecko nie chowało się w domu,

tytiko u obcych na garnuszku. Matka

wyszła 'zaimąiż ,za robotnika. Pożycie tej
pary jest dofhre, l małżeństwa tego jest
jedno dziecko 44etlrae. Janek iwyicho-
wytwai się u opiekunów w rodzinie in-

stalatora gazowego, pijaka ii brutala.

Przybrani opiekunowie mają 17-letnie-

*) Alfred Adler. Die Technik der

Inidmdiual Psychologie r. 1930.
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go syna i 2-letnią córeczkę. Starszy
chłopiec żył z Jankiem. w is|tałfej niezgo-
dzie, drażnił go, wyśmiewiaił, krzyczał!
i bił prizy każldlej sposobności. , Janek
miał jak .najgorszy przykład, szczegól-
niej, gdy pijany opiekun pastwił się nad

żoną i dziećmi. Jankiem rzuca jak pił-
ką. Po pijanemu iw

1 obecności dziecka

odbywialły się wtszeiMe in/tymlnie sceny

poiżyaia imiaiłlżeńlskiego. Z tam wiązać na-

leży dostrzeżony przez matkę samo-

gwałt dziecka. Matka podaje, że dziecko

jelst okrutne, męczy Owialdy i .zwierzęta,
ppzyozetm nie ukrywa, że dziecko jest
jej obojętne, i w jej wypowiedziach
przebija nawet pewna, wrogość w sto-

sunku do dziecka. I tak w poftiadini wy-

chowawczej inallega, alby stosunek db

dziecka byl surowym, ostrym, gdyż do

tego ijeslt przyzwyczajony, i tylko itiem

osiągnąć można 'jakie takie poslłuisizeń-
stwo. Dodaje, że dizieicko nie chowało

się w domu., jelst pnziecież dzieckiem mie-

śkubnein. Ma się wrażenie, że za tę nie-

śllubność wini niejako dziecko.

Powiada: „ominie się Iboi, gdy się
doń zbliżam', zaczyna płakać, męża mego
woli ode mnie".

Dziecko jeisit nieznośne. Cisza przy

pracy ilulb .jedzeniu jakby pobudza
chłopca. Zaczyna wydawać krótkie o-

krizyki, tupać nogami, z hałasem odsu-

wać krzesło, włazić ma stół; pnzywoła-
ny do porządku- śmieje się, Odpolwiada
niegrzecznie .i iróbi ,swoje. Gdy się nań

nie ziwraca uwagi, wizlmaga swe psoty,
bywa' 'takt, że rzuca się na podłogę, tu-

pie,, hałasuje, płacize [bez, powodu.
Od 6 miesięcy dziecko jest u mat-

ki, we wrześniu oddany jesit dlo przed-
szkola. Zewnętrznie zaniedbany wybi-
tnie, żadnych odchyleń organicznych
od normy niema, poza posiniaiczOną

skórą (bicie) -i znaczną w|śzawicą. Od-

wiszemie: dziecka, pomimo wisfcazóweki,
udzielonych matce, idzie bardzo opie-
szale, wskutek niedbalstwa matki.

W przediszkoitu Janek jest niepo-
słuszny, nie izdradza żadinago uspołecz-
nienia, wszystko odbiera dziiaciom, jak-
kolwiek sam ma to również. Pojęcia
„Itiwloje", moje" isą dlla dziecka- tego
niejasne. Ciekawą Ibylła pewlna realnej a

chło|pca, zanotwana przez wychowaw-
czynię. Janek od.ebrał innemu .chłopcu
(rzecz dzieje się .w ogrodzie) gwizdłek.
Po pewnym, czasie zabalwy tylm gwizd-
kiem!, wychowawczyni .namawia Janka,
aby gwizdek 'zwrócił. Tłumaczy nilu, że

i kolega chciałby się trochę pobawić.
Namowy nie .skutkują, dziecko krzy-
czy, tupię, chice minie bić, opowiada wy-

chowialwiozyni. Wokoło nas zbiera, się
gromada dzieci, 'widbec bezskuteczności

wszelkich perswazyj wychowawczyni
zabiera JankOwii ..gwizdek,, wynosi go
z gromady dzieci i pozostawia same-

mu sobie olpodail. Po pewinylm czasie,

gdy się uspokoił, łagodnie tłumaczy
mu, że .byłoby mu przykro, gdyby mu

kto zabrał zabawkę.
Wynik był całkiem niespodziewany.

Dziecko zaczęło dlrżeć, ujęto iwycho-
'w&wazynię za rękę, ucałowało ją kilka-

krotnie, .i tego dnia nie opuszczało jej
ani ma krok.

Niezrozumiałem .jesit owo nagłe pod-
danie się i wyraz wdzięczności. Za cóż

bowiem dziecko miało (być w|dzięcz-
nerni, gwiizdek został irniu Odebrany, inaj -

prawdopodobniej widzięczinym był, że

go nie bito. Później dowiedziała się
wydiowalwczym od matiki, iże .u poprzed-
nich opiekunów odbierano dziecku bez-

powrotnie iza karę każdy upominek.
W -następnych 'dniach pdbytiu Janka
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w przedszkolu wychowawczymi zauwa-

żyła, że przerywa siwą 'zabawę i bacz-

nie ją śledzi, gdy pieści inne 'dziecko.

Zrobiwszy to spostrzeżenie, i chcąc
je sobie potwierdzić, umyślnie pieściła
w Obecności Janka

1 imlrae dizieci; wynik
był izaWOze ten satm, chłopiec stał jak
zaczarowany, zapaitrzony. Po pewnym
czasie zacząił Janek '.rozróżniać .zło od

dobra, nawiązywać konltalklt <z wycho-
wawczymią), zwracając się do niej ize

skargami na dzieci. Nie jest wyklluczo-
tiero, że podświadomym cefem tych
•skarg była dhęć 'spowodowania ukara-

nia 'kdlegów.
Dziecko przywiązuje się do przed-

szkola i woli przedszkole od domu.

Kilkakrotnie urządzał isoeny, aby w

przedszkolu pozostać, i z •tiriudem zdo-

łano go skłonić do powirotiu tk> domu.

Po peiwtniym czaisie isceny ustaliy, llecz

gdy zbliża -się godzina powrotu, Jain>ek
jest niespokojny i 'roztrzepany. Zaczyna
lgnąć coraz bardziej dó 'wychowawczy-
ni, daje jej owooe przyniesione na dru-

gie śniadanie, świadczy to o powolnem
wymaganiu .się w nim popędu społecz-
nego. Wychowawczyni stara się pod-
nieść samopoczucie chłopca przez po-

chwalę najmniejszych udanych jego
czynności. Wpłyńęte na. matkę, alby u-

stało bicie. Chłopiec bardzo powoli wlsitę-
puje na drogę normalnego rozwoju.
Praca nad niiim wymaga wytrwaiłości i

duiżaj cierpliwości.
Na pod'staw'ie ,pOwyżlej przytoczo-

nych pirzytóładlów możemy odlpowiedzieć
sobie na pytanie, w jakim kierunku po-

wi.nny iść oddziaływania wychowawcze
wobec przedstawionych tu typów dizieci.

Praca wychowawcza powinna' iść

dwoma torami. Popierwtsze w kierunku

podniesienia' samopoczucia dziecka przez

Usunięcie przyczyn, obniżających to 'pod-
świadome samopoczucie przez czynne

oddziaływanie wychowawcy na dziecko.

(iDobroć, pieszczota, pochwała). Podru-

gie wychowawca powinien, póbudizać
poipęd społeczny dziecka. Oł>a te oddzia-

ływania winny przebiegać równolegfe,
wlspiarając .się nawzajem.

Im wcześniej podjęta zostanie za-

radcza praca 'wychowawcza, im rady-
kalniej usunięte ,zostaną przyczyny wy-

paczenia dziecka,, tam praca ta rokuje
lepsze i szybsze wyniki. Warunkiem jej
niezbęcfaym jesit nastawienie uczuciowe

'wychowawców), ich wiara w możliwość

poprawy, wiecznie żywy entuzjazm dlla

sprawy, której ,słU:żą i umiłowanie czło-

wieka w dziecku.

Dr. IV. Piotrowska.

MIŁOŚĆ PRZYRODY.

Jak budzić wśród dzieci miłość

przyrody? Możnalby na to pytanie od-

powiedzieć szeregiem wytycznych, opar-

tych na psychólogji dziecka, ja pozwo-

lę sobie tym Tazem zamknąć moją od-

powiedź w kilku obrazkach, z życia
wziętych. Przedszkole. — Polowa listo-

pada. — Dzieci Ustawiają karmiki dla

ptaków: jeden od strony podwórka przy
oknie dla wróbelków, które dostaną
okruchy chleba i resztki ze śniadania.

Drugi przymocowany do telikonu od

strony ulicy dla delikatniejszych pta-
szków, którym chleb i bułka szkodzą.
Dla nich 'dzieci przyniosły nasion kono-

pi, maku i słonecznika. Aby 'wróble nie
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cisnęły się do łych (przysmaków, rozwie-

szają na karmiku parę kolorowych tasie-

mek, których tchórz! i we wróbelki boj ą się
jak sideł. Inne ptaszki są od ważniejsze.
Wróble nie każą -na siebie czekać, od

pierwszego dnia robią dużo hałasu, ale

dzieci chciałyby zobaczyć w bartniku i

inne ptaszki. Mróz — śnieg upadł,
biało dookoła, — radość wśród dzieci

nieopisana — gdyż w kanmiiku zjawił
się ,ptaszek z żółtą kamizelką, czarnym
krawatem i czarną na główce czapecz-

ką. To sikorka bogatka. Odtąd stała się
najczęstszym gościem. Ona to pewnie
pokazała innym drogę do fkarmika, bo

niebawem zjawia się mniejsza od niej
sikorka modra i najrucbliwisza ze

wszystkich ptaszków sikorka uboga,
wreszcie całemi stadkami przylatują
zielonawe dzwońce. 'Dzieci codziennie

iprzypatrują isię, stojąc tuż za szybą, w

krótkim czasie znają swoich gości, wie-

dzą, jakie ziarno najlepiej lubią, każdy
nieomal ptaszek ma swoją nazwę. Jakaż
to przyjemność ipatrzeć na nie z tak

bliska, 'że gdyby nie szyba, to ręką
możnaby je sięgnąć. Kazio przyniósł
wiadomość, że sikorki pasjami lubią
słoninę i szmalec. Na grubszej gałązce
wycinamy karby i wciskamy w nie

szmalec, gałązkę wieszamy prostopadle
na balkonie. Zgrabne isikorki czepiają się
gałązki, wyprawiają na miej najrozmait-
sze harce, huśtają się jak na huśtawce.

Jest na co ipatrzeć!
Boże Narodzenie się zbliża — pta-

szki muszą mieć swoją choinkę. Małe

drzewko oblewamy przetopionym tłu-

szczem z nasionami konopi, ustawiamy
je na balkonie. Niebawem ptaszki świer-

gotem dają znać o swej radości-, a z

drugiej strony okna niemniej radośnie

„świergocą" dzieci. Te ptaki — to już

Nr3

dobrzy znajomi, dzieci ,poznają nieo-

mal 'każdego po wyglądzie, pokochały
je, pokochały tak, że nietylko krzywdy
żadnemu z nich nie zrobią, ale jutż 'obo-

jętnie koło żadnego ptaiszka nie przejdą.
Pierwsze dni stycznia, —. hiacynty

i tulipany, których cebulki sadziliśmy
'w jesieni wypuściły już zielone stożko-

wate łepki. Dzieci przygotowują dla

nich kapturki z ciemnego papieru. Pod-

lewają teraz swoje kwiaty: hiacynty
i tulipany rosną, dzieci kłopoczą isię,
czy kapturki nie są -zbyt małe, czy ro-

ślince nie jest za ciasno? porównywają,
czyja roślinka największa? Przychodzi
moment, że zdejmujemy kapturki; hia-

cynty imają już pąki kwiatowe. Dzieci

z zaciekawieniem śledzą rozwój rośli-

ny; poprzez rpąiki zaczyna przeświecać
barwa kwiatów.

„W jakie to sukienki ubiorą się na-

sze kwiaty?" — brzmi pytanie. Ucie-

cha jest wielka, gdy pierwszy hiacynt
lub tulipan 'zakwitnie. Dzieci poznały,
ile to starań trzeba, aby doczekać się
kwiatów, przywiązały się teraz do swo-

ich roślinek tak, że nie chciałyby ich

oddać nikomu, nawet bardzo kochanej
osobie. Hiacynty i tulipany przekwita-
ją, ale dzieci chciałyby nadal mieć swo-

je kwiaty.
Koniec marca — kwiecień. Święto

wiosny. Siejemy w skrzynki balkonowe,
w doniczki nasturcję, groszek pachnący,
fasolę. Każdy wypuszczony kiełek, każ-

dy rozwijający się listek jest teraz za-

uważony, każdy kwiatek ochraniany.

Pierwsze dni maja, — w imałem na-

szem wiwarjum „śpią" pozornie pocz-

warki, których gąsienice, zwane przez
dzieci „gąskami" — żywiliśmy na je-
sieni liśćmi.
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Alle co się 'Stało? Poruszenie wśród

dzieci wielkie — na siatce wiwarjum
siedzi ślkzny żółty motyli, a w kąciku
drugi, jeszcze ze zmiętemi skrzydełka-
rni. Nie trzeba ich ruszać, nie trzeba

pyłku ze (skrzydeł ścierać. Nacieszywszy
się ich widokiem, wynosimy do ogirodu,
otwieramy wiwarjum i motyle wyfru-
wają. Niech 'lecą ma wolność, do kwia-

tów i słońca! To święto motyla.
Taik może wygllądać stosunek dziec-

ka do przyrody. Te dzieci nie będą mę-

czyły zwierząt, mie il>ędą !be zmyślnie
obrywały liści, łamały igałęzi, ani nawet

zrywały kwiatów, aby je ipotem rzucić

po drodze. Czy nie napotkamy żadnych
trudności ? Tak często się mówi o okru-

cieństwie dzieci w stosunku do zwie-

rząt, o barbarzyńskiem niszczeniu ro-

ślin. Należy tu wyróżnić okrucieństwo

u typów patologicznych i Okrucieństwo

wypływające z ciekawości, z chęci i pę-
du do badania. Dziecko chciałoby wie-

dzieć, co jest „w środku" jego zabawki,

więc tnie, łamie, psuje nawet ulubiony
przedmiot, żeby nic nie zostało ukry-
tem przed jego Okiem. Tb czętsto typy
łudzi zdolnych, a nawet w przyszłości
wielkich odkrywców i badaczy. Jeśli
pokierujemy ich pędem do badań i Ob-

serwacji, jeśli przedewszytstkiem uczy-

nimy czynnym ich udział w życiu ota-

czającej przyrody, jeśli wzbudzimy
przywiązanie i miłość wszystkiego 'stwo-

rzenia, to nie będą dręczycielami, ale

staną się na pewno opiekunami i obroń-

cami przyrody.
Dr. W. Daszewska.

PRACE WIOSENNE W PRZEDSZKOLU.

Stosunek dzieci do przyrody nosi

zawsze charakter ozytnmy. Dziecko nie

może być tylko obserwatorem, chce ono

bezpośrednio zetknąć się z przedmio-
tem badań i 'zużytkować igo ibądź dlla

swoich potrzeb, bądź dla przyjemno-
ści: wdrapać się na drzewo, [powąchać
kwiatek, .zerwać, wykopać i t. p.

Mamy tu do czynienia iz pierwszą
celową działalnością. To dążenie dzie-

ci możemy 'zużytkować 'Szczególnie w

porze Jetniej w ogrodzie, lub na space-

rach, by dać im szereg zajęć praktycz-
nych, które je interesują i noszą cha-

rakter pracy celtowej i czynnej.
Np. kopanie, isprzątanie, zamiatanie

w ogrodzie, pielęgnowanie roślin, po-

dlewanie, przesad:zanie, zbieranie kwia-

tów i (t. p. Stąd to wielkie 'znaczenie;,

jakie przypisujemy ogródkom przy

przedszkolach i własnym grządkom,
któremi się tak chętnie dzieci zajmują.

W ogrodzie przedszkola.
Ogródek na wiosnę.
Gdy śnieg zmilknie na wiosnę, wi-

dzimy, jaki nasz ogródek jest zaśmie-

cony; zeszłoroczne grządki zrównane

z 'ziennią, niie znać ścieżek, gdzie nie-

gdzie istoi woda.

Skoro słońce osuszy ziemię, przy-

stępujemy do porządkowania. Trzeba

usunąć przedewiszystkiem śmiecie i sko-

pać ziemię. Wyznaczam kilkoro 'star-

szych dzieci, które zabierają szpadelki
i taczki; idą „,na robotę" (w tym roku

było to 2 maja). Od czego zacząć?
W ogrodzie pełno śmieci: kawałki pa-

pieru, słoma, gałą;zfci, stare liście.

Wiszysitiko to trzeba starannie zebrać i

zakopać w dołku.
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Skąld się' nagromadziło tyle śmieci

w ogródku? Tyk papieru! (Domysły).
Ktoś rzucił na ulicy kawałek papieru,
starą torebkę, a wiatr przeniósł ją do

ogródka.
Zdum naprawiał piec i kawałki ce-

gły wrzuci'! do ogródka, pies zawlókł

kość ogryzioną i t. d.

Dopiero ;po zupełlnetm uprzątnięciu
Ogródka zaczyna się kopanie -ziemi i

podział na rabatki.

Każde dziecko oddziela starannie

swoją >rabatkę: jedne obłożą ją kamy-
kami, cegłąj, inne zrobią płotek z gałą-
zek, patyczków i it. p. .Pozostawiam to

jednak własnej ich inicjatywie.
Kiedy cały ogródek jest równiutko

zagrabiony, musitmy isobie przygotować
2 kołki drewniane (V2 metra długie)
os/fcro zakończone i sznur paruimetrowy.
Zapomocą tego sznurka i wbijanych
w ziemię kołków1

wyznaczamy kieru-

nek ścieżek. Ścieżka utworzy się, gdy
dziecko przydepcze równiutko pulchną
ziemię tuż przy sznurze. Ścieżkę (taką
należy rozszerzyć mniej więcej do 40

om. Później naistępuje podział na grząd-
ki 60 X 60 om. kwadratowych.

Każdy zagonek należy podzielić na

część warzywną i kwiatową. W części
warzywnej mają pierwszeństwo takie

warzywa, które dzieci mogą zjeść na

surowo: rzodkiewka, cebula, groszek,
rzepka, marchewka.

W drugiej hodują rośliny, które

posadzą w positaci sadzonek: bratki,
stokrotki, niezapominajki, asltry i t. p.

Należy pamiętać}, że nie trzeba za-

gonka przeładowywać: dać dziecku naj-
wyżej dwie rośliny (kwiatowe i dwa ro-

dzaje warzyw.

Siew rzodkiewki i innych roślin

można sobie ułatwić w następujący
sposób.

Przygotujemy deseczkę 50 om dłu-

gości, szerokości 8—10 cm, wbijamy
w nią w dwa rzędy, co 4 cm' gwoździe
na wylot tak, by nie wystawały pOnad
jeden centymetr. Taką deseczką dziec-

ko przyciska gwoździami wdół na swo-

im zagonku i otrzymuje szereg doł-

ków, do których 'wkłada nasionka. Po

zasianiu lekko przykrywa je ziemią i

lekko przyklepuje.

Gdy już ^wszystko zostało zasiane

i posadzone, nadszedł czas właściwego
pielęgnowania roślin. Z góry musimy
sobie (postanowić i przyltetm wytrwać
do końca), że ogródek nasz musi być
stale utrzylmany w czystości i nie do-

puścimy ani na chwilę do stanu za-

chwaszczenia. Dlatego będziemy czu-

wać wraz 'z dziećmi i gdziekolwiek za-

uważymy wschodzące chwasty, 'będzie-
my je niszczyć przez wzruszanie po-
wierzchni małemii żelaznami pazurkami.

Pazurki możemy isobie przygotować
w następujący sposób: bierzemy de-

seczkę albo dyktę długości 12 om,., sze-

rokości 5 cm., wycinamy laubzegą rącz-

kę i wbijamy 3 .gwoździki, 'które nie

powinny wystawać po drugiej stronie

ponad 2 cm.

Terni pazurkami wzruszamy po-

wierzchnię zaigonków po ulewnym de-

elemzkct
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szczu., żeby uchronić ziemię przed 'za-

sklepianiem i nie dopuszczać rozwoju
chwastów.

'Drugim ważlnym czynnikiem jest
podlewanie. Pamiętać należy, o ile moż-

ności, nie podlewać wodą prosto ze

studni, gdyż jest za zimna, lecz prze-

stalą z, beczki. Podlewać należy rano

i ipo zachodzie słońca, nigdy podczas
operacji isłonecznej. Polewaczka musi

być 'zastosowana do sity dziecka, naj-
wyżej dwulitrowa.

Rzodkiewkę, groch, marchewkę,
rzepkę, cebulę można zasiać w kwiet-

niu, o ile isą ciepłe dnie. Natomiast sa-

dzonki kwiatowe dopiero w maju.
Potrzebne narzędzia jak szpacie,

grabie, polewaczki należy kupować w

większych iskładach nasion, nie w skle-

pach z zabawkami, gdyż musi to być
odpowiednie narzędzie do praicy, a nie

do zabawy.
Przy rozplanowaniu naszego ogród-

ka — koniecznie musimy uwzględnić
Odpowiednią przestrzeń, przeznaczoną
na pielęgnowanie roślin kwiatowy cli:

mogą to być rabatki wzdłuż głównej
uliczki, ailbo duży jeden klomb, w któ-

rym będą tak dobrane rośliny, żeby
były prawdziwą ozdobą, kwitnąc ko-

lejno od 'wiosny do jesieni. Opiekować
się niemi będą wszystkie 'dzieci pod
stałym kierunkiem wychowawczyni.

W ogrodzie: słońce.

Wchodzimy do ogródka w piękny
dzień słoneczny Dzieci się rozbiegają,
każde śpieszy do swojej grządki. Cie-

szą się, że 'tak 'ładnie kiełkują roślinki.

Oo wpłynęło na iszybki ich wzrost?

(Słońce). Roślinki nasze bardzo lubią
ciepło i ładnie rolsną, gdy słońce na nie

patrzy. (Dzieci przyglądają się swoim

rabatkom, na które pada słońce i wy-

najdują roślinki, które najwięcej uro-

sły).
— Spójrzcie, jak 'ładne są listki,

zwrócone ku słońcu,
Ale nie tylko rośliny lubią słońce,

rozejrzyjcie się, kogo mamy dziś w na-

szym ogródku? Motyle, mtuchy, różne

żuczki.

RozmOwa na temat, dlaczego dziś

jest tak ładnie na świecie i tak nam

jest dobrze w ogródku.
— Przyznam się, 'że i ja bardzo lu-

bię słońce. Gdy isię rano obudzę, i zo-

baczę, że dzień jest 'Słtonecziny., tak mi

jest wesoło, (szybko się ubieram i przy-

śpiewuję sobie:

,,Minęła nocka, nadszedł dzień,
Słoneczko moje, dobry dzień,
A ja iraniuitko dziś wstanę,

Zobaczę stonko kochane".

Rozmowa — jak się dzieci zacho-

wują, spędzają dzień w dtoie pochmur-
ne i jak w dnie słoneczne.

Czasem to same słońce może za-

szkodzić roślinkom, może' je wysuszyć,,
spalić; jak temu możemy zapobiec.

Podlewanie. Wpływ deszczu. Wy -

gląd ogródka po deszczu. Ludziom też

ozaisem słońce może zaszkodzić. Nie

naileży w południe siedzieć na słońcu.

W ogrodzie —• kret.

Od pewnego czasu w ogródku na-

szym kret wyrządza szkody. Co rano

dzieci przychodzą ze skargami, że na

dróżkach kopce porobił, że na rabat-

kach roślinki porozikopywał. Musiały-
śmy ;za każdymi razem z dziećmi do-

prowadzać ogródek do porządku i przy-
tem radziłami dzieciom nie narzekać

tak bardzo na kreta, bo gdyby go to

nie było, możeby 'poginęła większość
roślinek.
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Kopiąc ziemię dzieci nieraz '.spoty-
kały pędraki, One to (podgryzają młode

korzonki roślin i niszczą je. Kret przy-

chodzi, Iby pdlowae na pędraki.
Źelby się dostać do korzeni czasem

musi wykopać korytarz i -wyrzuca dla-

tego ziemię, a z inią i wasze roślinki.

Ale tego długo nie będzie, powyjada
pędraiki i pójdzie sobie dalej.

Pewnego dnia dzieci wpadają z

krzykiem do omie, że coś leży na dróż-

ce w ogrodzie. Okazało się, że był to

kret, Ikltórego pies zagryzł.
Obstąpiły go dzieci dokoła i przy-

glądały się z ciekawością.
Wzięłam Wtedy kreta na deseczkę,

by łatwiej mogły go dzieci oglądać.
Teraz posypały się u wagi i spostrze-

żenia:

— Jakie miękkie ma fuiterko... Po-

dobny trochę do tnyszy, 'tylko więk-
szy... Nogi ma powykręcane... Tylko
przednie... Tylne dobre... i t. d .

Tam, gdzie chodziło o charaktery-
styczne cechy kretta, starałam się dać

krótkie wyjaśnienia.
—- Prawda, że kret jest prawie śle-

py, tak ma malutkie oczki, aile w ziemi

i itak nic nie widać, zato ma doskonały
węch, każdego pędraka potrafi 'wywę-
szyć.

Szczególną uwagę dzieci zwróciły
na łapki kreta, opałbrzone ostremii pa-
zurami.

— Brzydkie, bo brzydkie, ale kret

nie zamieniłby ich na żadtie inne, bo

mu służą jako szpadle do rycia i od-

rzucania wyrytej ziemi. Dzięki nim

pod ziemią tak szybko chodzi. Tylko
biedak na powierzchni ziemi wolno się
porusza, dlatego go pies tak łatwo zła-

pał.

— I zagryzł...—dokończyły dzieci i

zaczęły żałować kreta i przypominać
jego zasługi.

Poczerni zaczęły się naradzać, jak
go mają pochować.

No i [pogrzeb odbył się z wielką pa-

radą, z „muzyką" — trąbką i bęben-
kiem.

Nie powiem, żebym bardzo żałowa-

ła kreta, 'bo odtąd mieliśmy w ogródku
zupełny porządek.

W połowie czerwca wszystkie kwiat-

ki na grządkach ładnie się rozwinęły.
Co rano starannie oglądaliśmy, a każ-

de dziecko przychodziło do mnie z wia-

domością, co mu zakwitło.

Nieraz mówiliśmy, że .gdy minie

'lato, nie będzie kwiatów, a może na-

wet zapomnimy, jakie to kwiatki mie-

liśmy w ogródku. Poradziłam więc,
żeby każde z dzieci narysowało, czy
namalowało kwiatki, które przypomną
im prace wiosenne.

Dzieci zabrały się do tego z wiel-

kim zapałem; jedne malowały, intne ry-

sowały kredkami kollorOwemi. I teraz

dopiero zaczęły przyglądać się uważnie

swym kwiatkom i 'wyróżniać kształt,
barwę, nieraz i ilość 'płatków.

Obrazki owe dostarczyły wycho-
wawczyni szerokiego pola do badań

nad dziećmi.

Był to doskonały środek do pobu-
dzenia dzieci do zainteresowania się
barwami, do ściślejszych -spostrzeżeń,
a także zwrócenia uwagi na kombina-

cję barw.

Motyl i biedronka.

Nieraz w ogródku naszym zjawiali
się przygodni goście: motyle, pszczoły,
różnego rodzaju żuki, które dlzieci za-
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wsze chętnie wiltały, szczególnie, jeśli
kttóre 'zobaczyło je na swojej grządce.

Pierwszy odruch był — atajpać —

ale starałam is-ię odzwyczaić je od tego,

mówiąc, że jedne stworzenia przy

chwytaniu mogą im krzywdę zrobić, a

i-n-nym one krzywdę wyrządzą, (biorąc
je do rąk.

Trzeba wiedzieć, że moje dzieci ni-

gdy <nie zadowoliły się jedynie nazwą

tego lub innego owada ('„no i co?" py-

tały), zawsze chciały coś więcej o nim

wiedzieć.

Najbardziej interesowały się moty-
lami i jakąś dziwną pasję miały, by je
złapać. Musiałam długo tłumaczyć, że

wyrządzają motylom wielką krzywdę,
trzymając je w ręku, przytem motylek
żyje bardzo krótko; całą zimę spędził
jako pocz warka w ukryciu, może pod
naszym dadhemj, dopiero na wiosnę wy-

lągł się i szuka odpowiedniej roślinki,

by na jej listkach 'złożyć jajeczka.
Polata potem jeszcze parę dni i u-

mrze, niech więc użyje nieco więcej
swobody.

W tym roku zapoznały się dzieci

z motylami, które najczęściej do nas

przylatywały. Cytrynek żółty z czerwo-

ną kropką na Skrzydle; pokrzywnikbru-
nat-no-czerwony i bielinek-kapustnik.
Omawialiśmy z dziećmi, skąd pochodzą
nazwy motyli.

Parę tygodni później udało się spot-
kać motyla, który w moich oczach padł
nieżywy. Pokazałam go dzieciom; ko-

lejno dotykały jego (skrzydełek,, widzia-

ły pyłek-, jaki im zostawał na palcach i

ślady, jakie pozostały na skrzydłach
motylka. Wtedy dopiero -mogłam dzie-

ciom wytłumaczyć, dlaczego motylka nie

należy brać do rąk.

Drugim owadem, który bardziej za-

interesował dzieci, była biedronka—boża

krówka. Zobaczyło ją jedno z dzieci

któregoś dnia na listku bratka i prosiło,
żebym przyszła zobaczyć. Pozwoliłam

mu zdjąć ją i położyć sdbie na dłoni.

Biedronka pochowała nóżki i różki i le-

żała spokójttiutko, ani się ruszy, udaje
nieżywą.

Czekamy. Tymczasem poradziłam,
by dzieci przyjrzały się czarnym kro-

peczkom na skrzydełkach owada. Po

chwili biedronka wysunęła cien klitki e

przezroczyste skrzydełka z pod czerwo-

nych pokryw i pofrunęła.
— A dlaczego udawała nieży wą? Ze

strachu, przelękła się ciebie, myślała, że

ją potrwał jafci nieprzyjaciel.
— Taki gość w naszym ogródku

jest bardzo pożądany: biedronka itępi
rnlszy-ce, które niszczą nasze rośliny.

Przy sposobności pokażę dzieciom

mszyce, które obsiadają liście roślin.

Zauważyłam, że ile razy coś tłuma-

czę jednemu z dzieci '(jak w . tej
chwili było z. biedronką), biegnie ono

natychmiast do któregoś z kolegów i o-

powiada mu, jak ttmiie, dzieląc isię wia-

domościami świeżo nalbytemł.
Z karbowanej bibułki porobiłam du-

że motyle, które dzieci używały jako la-

tawce.

Poróztmanie rzodkiewki z marchewką.

W czerwcu.

Rok bieżący był dla naszego ogród-
ka bardzo pomyślny. W połowie ima ja
dzieci zasadziły warzywa, a w począt-
kach czerwca mieliśmy imlodą rzodkiew-

kę. Radość była wielka.

Poleciłam -dzieciom, by każde z nich

wyrwało ze swojego zagonfca po rzod-
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kiewce, a następnie rozdałam 'im po mar-

chewce, poczem wypłókały jarzynki i

przeszły do swojej sali

Dzieci oglądały i (porównywały wiel-

kość i kolor (kcimiu uirOsły więcej, może

miały dosyć słońca i jaki przybrały
kszta.lt). Rzodkiewki jeclme podobne do

kuliki, inne podłużne,, marchewka z jed-
nego końca grubsza, z drugiego cieńsza.

Następnie pozwoliłam zjeść jarzyn-
ki, radząc, by dzieci przeżuwały wolno.

Uprzedziłam przytem, że ponieważ sa-

ma nie jem owych jarzynek, przeto pro-

szę, żeby mi każde coś powied-ziało o

swoich: czy są twarde czy miękkie, ja-
ką mają barwę wewnątrz, jak smakują,
czy są słodkie czy gorzkie i t. p. Gdy
jedno powie o rzodkiewce, pytam zaraz

drugie o marchewce. Np.:

—• Moja rzodkiewka jest trochę
gorzka.

— Moja marchewka słodka.

—- Rzodkiewka w środku biała. —

Marchewka cała żółta.—(Rzodkiewka jest
twarda, chrupiąca. — Marchewka także

chrupiąca i t. d. Potem przynoszę do

klasy parę pęczków rzodkiewki i mar-

Marchew z grządek dziecinnych zdat-

na jest do jedzenia dopiero w sierpniu.

chewki, pytając, skąd ma'wziąć jarzynki
ten, kto nie ma ogródka. Dzieci opo-

wiadają jak u ogrodnika, na straganie,.
lub na targu kupowały jarzyny.

—• I ja iteż kupiłam parę pęczków.
Starsze dzieci rachują ilość rzodkiewek

w pęczku i marchewek w wiązce, po-

równują ich wielkość, przyglądają się
liściom,.

Rozdają do zjedzenia przyniesione
przez siebie jarzynki dzieciarni. Podczas

kiedy dzieci 'zajęte >są jedzeniem, prze-

prowadzam krótkie ćwiczenie zmysłów.
Młodszym dzieciom daję (kolejno) do-

ręki marchewkę lub rzodkiewkę i każę
z izamkniętemi oczyma zgadnąć, co

•mają.

Starsze — zamiasit jarzynek dostają
do rąk (wtył założonych) liście, muszą

wymienić również do której one jarzy-
ny należą.

Trudno byłoby wymagać, by dzieci

nazwały kształt omawianych jarzyn,
przeto poleciłam wymodelować (po wy-
suszeniu pomalować). Większość dzieci

uchwyciła kształt zupełnie dokładnie,
przytem żadne lepiąc nie zapomniało do-

dać ,.mysiego ogonka" rzodkiewki.

M. Śmeżyńska.

WMAJU.

Nastała wiosna. Przyszedł cudny
maj i las się zazielenił, coraz to nOwe

gałązki wyrastały, nowe listki się roz-

wijały.
No i gwarno było w tym lesie.

Wszelkiego rodzaju ptaszyny wiły sobie

gniazdka i skakały po gałązkach.
Śpiew wesoły i świergot ich roz-

brzmiewał po całym lesie. I słowiki tu

przyleciały. Szukały długo imiejsca na

gniazdko i 'wkońou znalazły pod krza-

kiem między chwastami.

Wykopały dołek w ziemi, naznosiły
suchych liści i traw i bardzo zgodnie i

pilnie pracowały razem, słowik i jego
samiczka. Raz tylko jeden jakoś doszło



66
WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE

Nr3

do kłótni, a było ito tak. Samiczka -wyle-
ciała, poszukać ma łące, igd-ziie się pasły
owce, -nieco 'wełny, a słowik został przy

gniazdku, śpieszył się, (by wykończyć,
-nim samiczka wiróci.

— A otóż i ona leci.

Ucieszony -słowik zagwizdał do niej:
,,Patrz! już gniazdko gotowe".

Samiczka prędko skoczyła, rozejrza-
ła się i strasznie się zaperzyła, aż jej
piórka stanęły. To ima być posłanie dla

piskląt!... woła w swoim ptasim języku,
żeby się pokaleczyły o te ostre grube
trawy... Nie wiesz, że bu środkowi

gniazdka daje się trawki coraz cieńsze

i delikatniejsze!... Wynoś mi się z taką
rdbotą...

I izagniewana zaczęła wyrzucać z

gniazdka całe wysłanie z trawy. Biedny
słowik, zawstydzony, zaczął się tłuma-

czyć, ale samiczka nie chciała go słuchać.
—• Nie gniewaj się, polecę prędko

i nanoszę cienkiej trawki... dodał. — A

nie zapomnij o włosiu — krzyknęła sa-

miczka, gdy odlatywał.
Już stonko zachodziło, gdy słowik

ukończył znoszenie (potrzebnego mate-

rjału.
Tymczasem samiczka juiż ochłonęła

z gniewu, pracowafli znów razem i szyib-
ko zrobili posłanie z cienkich traw, u-

mocnili je włosiem — .zupełnie jak sien-

niczek.

A igdy gniazdko już było wykończo-
ne, samiczka .stanęła na środku i zaczęła
wyslkubywać z piersi piórtca.

—. Co Tdbisz? — z przerażeniem
odezwał się słowik, — wszak to boli...

— Boli... ale to dla naszych dziatek,
by im ciepło i miękko było—odpowie
samiczka.

— Jabym tego nie potrafił—pomy-
ślał siłowik.

Tymczasem już się zupełnie ściem-

niło. Naisitala noc. Zapanowała cisza,
wiszysitkie ptaki pozasypiły 'w lesie, tylko
słowik nie spał.

Frunął na gałązkę cierniową i za-

czął 'śpiewać. A śpiewał pięknie, donio-

słe, iż żaden ptak mu nie mógł dorów-

nać. To wygwizdywał wesoło, to nucił

żałośnie, ito naśladował igiłos fujarki, a

Śpiew jego rozlegał się po całym lesie.

Ptaszki, budząc się, nadsłuchiwały, wie-

wiórka zatrzymała się na gałęzi, wsłu-

chana, zdawało się, że listki szemrały.
Słuchając tego cudnego śpiewu słowika.

Tak śpiewał niezmordowanie co noc.

A kiedy samiczka wysiadywała jajecz-
ka, śpiewał jeszcze piękniej, a nawet

czasem i we dnie, żeby się jej nie nu-

dziło.

I nie nudziło się samiczce, bo słowik

nie tylko bawił ją śpiewem, ale przyno-
sił najlepsze przysmaki — poczwarki
mrówcze.

Aż tu pewnego dnia, 'wracając z po-

la, posłyszał kwilenie w gniazdku—pięć
młodych pisklątek wylęgło się z jaje-
czek.

Cóż ,to była za radość rodziców, jak-
że się mierni zachwycali. Nie były zbyt
piękne, bo to i piórek jeszcze nie mia-

ły, a żółte dziobki szeroko otwierały,
ale rodzicom zdawało się, że ładniej-
szych .ptasząt mietma na świecie.

Rosły małe słowiozki i wciąż wołały
jeść!, jeść! Co łykną muszkę, to znów

dziobek otwierają.

Cały -dzień rodzice kolejno przyno-

szą pożywienie, sami nie dojedzą, ale

dzieci muszą nakarmić. Ku wieczorowi

siłowik był tak zmęczony, 'że zasypiał i

już więcej nie śpiewał.
Pewnego razu nie mogły się dzieci
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doczekać ojca i coraz głośniej piiszczaly
jeść! Matka też się dziwiła, że słowik

tak się .spóźnia. Czekały do .południa,
czekały do wieczora — nie wracał. Nie

przyleciał też i na noc. Martwiła się
matka jeszcze bardziej, gdy nie przyle-
ciał nazajutrz.

— Nieszczęście go spotkało!—my-
śli—zginął i już go nie ujrzę, sierotki

zostawi!

1 nie wrócił słowik. Już i pisklęta
powyrastały, już starsze próbowały fru-

wać •—• a słowika nie było. Samiczka

była niepocieszona.
Pewnego razu, kiedy tak siedziała

na gałązce i smutnie .patrzyła na roz-

bawione pisklęta — nadleciał słowik.

Obejrzała się i oczom swoim nie

wierzy: Co? ojciec! — Dzieci ojciec!
ojciec!

Pozilatywały się ptaszęta, otoczyły
.słowika. Co tam było pisku, szczebiotu,
radości... Radości nie było końca!

A gdy się słowik nacieszył rodzi-

ną — zaczął opowiadać swoje przygody.

Opowiadanie słowika.

Kiedy ostatnim razem wyleciałem
po pokarm dla dzieci — napotkałem du-

żą, niebieską muchę. Pomyślałem, że

starczy dla dwojga piskląt na śniadanie.

Ale mucha tak jakoś uwijała się na

wszystkie strony, że iw żaden sposób nie

dała się pochwycić. Ale się uwziąłem
i lecę wciąż za nią. Leci przez pole —

ja za nią, przez ogród, na podwórko —

ja za nią i jufż. już ją mam'... tymczasem
mucha wpada do okna — ja za nią. I to

było powodem mojego nieszczęścia...
Nadbiegły dzieci, pozamykały okna i u-

•siłują mnie .schwycić... Latam .po poko-
ju, miotam się jak szalony, ale isiły mnie

opuszczają i padam na ziemię, zupełnie
wyczerpany.

Podniosły mnie, obracały na wszyst-
kie strony, głaskały, całowały i wkońcu

wsadziły mnie do klatki. Tu rozpoczęły
się moje męczarnie. Siedziałem uwię-
ziony. Wciąż o was myślałem — czy sa-

ma matka wyżywi dzieci', czy da radę
z taką gromadą, czy obroni przed napa-

ścią kota, kuny lub sowy.
I nie cieszył mnie ten Obfity pokarm,

który mii dawano, ani słodkie .słówka,
ani kwiatki, które mi do Watki wsu-

wano.

Czasem dolatywał wiatr z lasu, cza-

sem świergot ptaków, a wtedy ogarniał
mnie taki smutek — że nie mogłem iso-

ibie dać rady, wtulałem się wtedy w kąt
klatki i siedziałem z nastroszonemi

piórkami.
Dziwiły się dzieci, że jestem smut-

ny, że nie śpiewam, gwizdaniem starała

się mnie zachęcić. A jabym tylko jęczał
z tęsknoty. I tylko o jednem myślałem,
kiedy i jak isię 'wydostanę.

Tymczasem, trudno uwierzyć—nasz
największy wróg—kot, został moim wy-

bawcą.
Klatka moja wisiała w Oknie, które

najczęściej było otwarte. Codzień nad

wieczorem przychodził kot i ciekawie

mi się przyglądał. Raz wdrapał się po
firance i wsuwa łapę pomiędzy szczeMe

klatki, wkońcu "wskoczył na klaitkę —

znów wsuwa łapę...
—• Teraz już .po mnie—myślę sobie.

Wtem klatka, rozbujana, spada ma po-

dwórko, drzwiczki się otworzyły i, nim

się kot obejrzał, już leciałem do was.

O jakżem szczęśliwy, że znów jesteśmy
razem i nigdy się nie rozstaniemy.

I teraz jeszcze mieszkają słowiki ra-

zem w lesie i cieszą się słońcem i .swo -

bodą,
W. Małecka.
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PRZYGODA PTASZKA.
(OPOWIADANIE DLA DZIECI NAJMŁODSZYCH).

Ciepło. Stonko jasno świeci. Wszyst-
kim wesoło. I dzieciom, bo się bawią w

ogródku. I krówkom i owieczkom, bo

na .polu imają ładną, zieloną trawkę. Ale

komuś najweselej... Ptaszkom w lesie:

skaczą po gałęziach, szczebioczą, śpie-
wają, nawołują się, gonią. Bawią się
i bawią od rana do wieczora. Ale raz

posłyszały donośne nawoływanie star-

szego ptaszka: kiwi, kiwi, kiwi! a to

miało znaczyć —• może już dosyć tych
ciągłych zabaw.

— Cyk, cyk, — odezwały się małe

ptaszki—czemu, czemu?

—> Kiwi, kiwi! — może -czais o

gniazdku pomyśleć.
— Czyik, ozyryk, kiry, kir — kiwki,

kiwi—odezwały się ze wlszystkich -stron

ptaszki — słusznie, słusznie, czas

gniazdko budować. Ale gdzie? Trzeba

wyszukać odpowiednie miejsce.

Jeden ptaszek wykopał dołek w izie-

imi, pod krzaczkiem. Drugi ptaszek po-

myślał: na gałązce uścielę gniazdko, bę-
dzie się bujać jak kolebeczka: llułi, lu-

li!... Trzeci ptaszek pomyślał: moje
gniazdko będzie w dziupli drzewa, wi-

działam w pniu dużą dziurę, nikt isię nie

domyśli, że -tam mieszkać będę.
I teraz dopiero zaczęła się praca pta-

ków. Naznosiły suchej trawy,, -cienkich

gałązek, liści, włosia, pozwijały, -poskrę-
cały, dziury mchem pozatykały i budo-

wały gniazdka. Potem wszystkie pole-
ciały na łąkę. Jedne znalazły kłaczki

wełny, -inne włosie, jeszcze inne puszek
z kwiatów i powykładały tem gniazdka.
Teraz będzie -miękko i ciepło.

Gniazdka już były wykończone. U-

cichlły śpiewy, zabawy i figle. Ptaszki

zaczęły składać jajeczka.

Jednego dnia zniosły jedno jajeczko,
drugiego dnia jeszcze jedino, potem je-
szcze jedno i jeszcze jedno — i jeszcze
jedno ostatnie (wychowawczyni poka-
zuje na palcach) pięć jajeczek -leżało

w -gniazdku.
Teraz ptaszki będą wysiadywały ja-

jeczka. Przykryły je skrzydełkami i sie-

dzą, ani się ruszą. I długo siedl
zieć i wy-

grzewać będą jajeczka.

Nie przeszkadzajmy im, niech sie-

dzą, a potem wrócimy do -nich i zoba-

czymy, co się z niemi dzieje.

Wychowawczyni ilustruje opowiada-
nie i zawiesza w sali -rysunek na cały ty-
dzień. Gdyby -dzieci w ciągu tygodnia
przypominały o dalszym ciągu opowia-
dania—odpowie, że jeszcze wciąż ptasz-
ki siedzą na jajeczkach.

Moje -dzieci-, żebyście widziały, oo

się tam dzieje w lesie! Ze wszystkich
jajeczek powylęgały się -pisklęta. Pisz-

czą dzień cały: jeść! jeść! Zailedwie

łykną muszkę, czy komara, znów krzy-
czą „jeść". Co się namęczą rodzice. Wy-
chudły, wymizern-i-ały -stare ptaki, -same

nie dojedzą, byle dzieci nakarmić. Ale

im wszystkiego za mało. Niech tylko oj-
ciec lub maitka ukażą się z muchą
w d-ziobfku, pisklęta włażą jedne -na diru-

gie, a każde chce .porwać pierwsze.

No i wkońou wydarzyła się awan-,

tura — 'kttóreś pisklę zanadto zbliżyło
się do brzegu gniazdka i wypadło na

ziemię.
Dla iptaszka to prawdziwe -nieszczę-
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ście. Rodzice o tam wiedzieli i byli prze-
rażeni.

Udźwignąć pisklęcia .nie mogą, za

ciężkie, samo isię wie podniesie, bo skrzy-
dełka ma za słabe.

Leży to maleństwo na wilgotnym
mchu, piórek jeszcze nie ma, zimno mu

bardzo, piszczy żałośnie.

Matka przynosi mu 'same przysma-
ki: to pajączka, (to komara, ale mały
wciąż piszczy. Niewygodnie mu, mech

kłiuje delikatne ciałko.

Przyszła noc, pisklęta w gniazdku
pozasypialy, ale matka oka zmrużyć nie

może. Co będzie z maleństwem? myśli:
zaziębi się, albo porwie je jakie zwie-

rzę.

Nazajutrz zajrzała — piskląitko cie-

niutkim głosikiem piszczy. Przykryła je
skrzydełkiem, ugrzałai, tuliła do siebie,
a potem poleciała, by mu coś na śniada-

nie przynieść.
Ale gdy wróciła — juiż pisklątka nie

było.
— Zginęło mi dziecko — zginęło,

ktoś porwał, i już nigdy go nie zobaczę
lamentowała zmartwiona matka.

Nie... nie zginęło pisklątko.
Dwoje dzieci: Jaś i Ala wybrały się

na jagody ido lasu. Już miały ,pełne ko-

szyczki poziomek i chciały wracać, gdy
Ala podeszła do bralta i mówi do niego
cichutko:—Janku, bu coś piszczy. Chło-

piec nasłuchuje. — Prawda, na ziemi.

Chodź, 'zobaczymy.
Szukają i znajdują na michu płskląt-

ko.
— Jakie maluśkie, słabiutkie, — po-

wiada Ala. Podniosła pisklątko i zaczę-
ła je ogrzewać w r^ku.

Zabrały dzieci ptaszka do domu, otu-

liły go w watę i Włożyły do otwartego
pudełka. Jaś izłąpał parę much i nakar-

mił ptaszka. Pisklątko prędko łykało
i Otwierało zaraz dizióbek, by mu dać

jeszcze. Potem wtulało się w watę i za-

sypiało. Dzieci bardzo troskliwie opie-
kowały isię pisklęciem. Ptaszek codzień

był wesrfszy, rósł szybko. Już porósł
piórkami, a największe miał na skrzy-
dełkach.

Razu pewnego zaglądają dzieci do

pudełka — a ptaszka niema. Szukają.
A ptaszek siedzi na oknie i patrzy przez

szybę. Gdy się Ala zbliżyła, zamachał

skrzydełkami,, podskoczył parę razy i iza-

wołał: ,,kri", „kri", potem zinów ,Jkri"
„fcri".

Widocznie czegoś chciał, ale Ala nie

rozumiała ptasiego języka. Wiesz, Alu,

powiada Jasio, on pewno tęskni do ma-

imiusi i do ptasząt. Zanieśmy go do lasu.

Może go rodzice szukają.
I dzieci zabrały ptaszka, a gdy do-

szły do miejsca, gdzie go 'znalazły —

pisklę wyrwało się z rąk i z krzykiem
„kri — kri" sfrunęło na gałązkę.

Na gałązce siedziało czworo talkioh

samych pisklątt, a matka uczyła je fru-

wać.

Wszczął się pisk i szczebiotanie

Wszystkich piskląt, poznały bowiem (bra-
ciszka i cieszyły się. A matka tuliła go
do siebie i pieściła. Odnalazła swoje
biedne pisklątko.

Teraz ptaszkom znów jest dobrze

i wesoło.

I dzieciom jasit przyjemnie, kiedy
paltrzą na ich radość.

W. Małecka.
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OPOWIEŚĆ RUCHOWA.

TOK OSNOWA

ćw. porządkowe
wraz z

ów. rozrusza ją-
cern

ów. wyprostne

bieg

cw. rownowazne

wiraż z czworacz-

kowaniem

ćw. w płaszczyź-
nie czołowej

skoki

uspakajające

chodzenie

, kucanie"

„różki ślimacze"

w lleżeniu przo-
dem z unosze-

niem rąk od po-

dłogi

bieg ikołetm ze

zmianą kierunku

przejście na

czwór, po pochy-
ło ustawionej

ławie

siad „turecki"

skłony w prawo,

(lewo

skoki na czwora-

kach skoki

dwunóż

przejście dokoła

sali, przy piosen-
ce jiwych(owaw-

czyni

Dziś urządzimy wycieczkę na łąkę. Zaśpie-
wam wami o tem, a wy mi to pokażcie.

Śpiew: ,,Pójdziemy na łąkę raz;, dKva, trzy!
Przywitamy kwiatki raz, dwa, trzy!
Te kaczeńce, fijoteczki
Śliczne, białe stokroteczki, raz dwa,.

trzy!"

O, patbrzcie!, Śllimak wśród trawy wolniutko

sunie! Wysuwa rogi — chowa, wysuwa —

chowa.

A nad nami motyl ileci! Rozłożył swoje skrzy-
dełka i cichutko leci, zawrócił'—(leci w drugą
stronę... Motyl od'f runął.

Biegniemy na górkę, zobaczyć krzak .róży.
Po jednej gałązce mrówki sobie wędrują.
Długim ,„sznureczkiem" jedna za drugą.
Pierwsza zakręciła, prowadzi w inną stronę,
na inną gałązkę. Wtem wszystkie klap, już
są zpawrotem na ziemi.

Poruszają różkami jedna do drugiej, wpra-

wo, w lewo: ,„co to, co to? — Nie wiem, nie

wiem".

A oto gość nowy! Też z różkami', tylko więk-
szy, przygrywa i jakby w takt — 'skacze.

„Jestem 'sobie konik pótay.
Skaczę skokiem w lot swawolny"

(Br. Ostrowska).
Teraz skacze wyżej, ukazując się nad trawą

jak piłeczka.

„Już czas iść do domu raz, dwa, tirzy, opo-
wiedzieć mamie raz, dwa, trzy
O koniku i motylu ii o małych mrówkach tylu
raz, dwa, trzy! L. Bluszczówna.



66
WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE Nr3

GRA TOWARZYSKA (DLA GRUPY

STARSZYCH DZIECI).

Dzieci ustawiają się w dwa szeregi.
Pierwsze dziecko z kalżdego szeregu o-

trzymuje jaikiś przedmiot, jak piłkę, ga-

łązkę, chorągiewkę i t. p. Na dany znak

przez wychowawczynię pierwszy z każ-

dego iszeregu 'biegnie do oznaczonej me-

ty, kładzie trzymany przedmiot i wraca

-na koniec szeregu.

Teraz biegnie drugie dziecko, zabie-

ra przedmiot i oddaje go następnemu,
a samo staje na końcu. Ten trzeci znów

biegnie i kładzie przedmiot i t. d.

Wygrywa szereg, który pierwszy
skończył.

JAK PROJEKTUJĘ URZĄDZIĆ „ŚWIĘTO MATKI"

W NASZEM PRZEDSZKOLU.

Najbliższą dziecku jest Matka. W

Niej się skupia miłość dziecięca, w niej
ucieczka, obrona, radość, bezpieczeń-
stwo. A radością Matki największą —

to dziecko — jego tworzące się młode

życie.

Dlatego., w to Święto Matki chciała-

bym włożyć jak najwięcej własnych u-

czuć, własnych myśli i Własnych czynów
dziecka. By nauczone słowa, ruchy, ro-

bótki, podarki były możliwie jego wła-

snej inicjatywy. Nim więc rozpocznę

przygotowania, omówimy i ułożymy
wspólny plan. Musi być przyjemnie,
ładnie i wesoło. Musi być dulżo piosenek,
bo Maimiusie to lubią. Ze wszystkich
umianych piosenek i wierszyków 'wybio-
rą dzieci 'te, które im się najbardziej
podobają, któreby najbardziej chciały
powiedzieć, lub zaśpiewać swoim Ma-

musiom. A potem ułożymy to wszystko
w pewiną kolejność, w pewien obrazek.

W przystrojonej odświętnie sali cze-

kają Mamusie. Ze śpiewem wchodzą
dzieci — dziewczynki z wianuszkami,
(na gałązce wierzbowej oplecione kwiat-

ki — wianuszki do tańca rytmicznego)
ulbrane w wielkie kryzki w kształcie

kwiatów tworzą osdbne koło do tańca.

Chłopcy ubrani w czapki pilotów, -stra-

żaków, krasnoludków (jaką kto wybie-
rze).

Wszystkie dzieci powiedzą chórem

wierszyk mniej więcej takiej treści:

Dzisiaj bardzo wielkie święto,
bo widzimy uśmiechnięte
wszystkie nasze drogie Mamy,
zatańczymy, zaśpiewamy!

By Mamusiom wszystkim wkoło było
dobrze i wesoło!!

Potem w rytmicznej ilustracji tań-

ca zaśpiewają dziewczynki „Wiosenka
wróciła".

Dzieci tak bardzo lubią pomagać
marnie. Tak często i z taką radością mó-

wią o tem, co im się zirofoić uda. A naj-
chętniej to już pomogłyby mamusi w

praniu, cóż kiedy nie wolno, ,,'są jeszcze
za małe".

Dziewczynki bardzo lubią ilustrować

piosenkę ,,Pranie", myśllę też', że łatwo

nam pójdzie omówienie, uzupełnienie i

przyswojenie krótkiego obrazka, który-
by się mógł przedstawiać następująco:

Przygotowanie do -wielkiego praniu.
Kilkoro dzieci wnosi wielką balję
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(tekturową) z bielizną (może być ,,lal-

ozyna'').
Chór dzieci śpiewa:

Wielka bal ja, dużo piany,
i bieilizny cała góra,
ciężka praca naszej Mamy,
Któraż z nas poradzi, która?

1 Oz. Chciałabym spróbować sama,

ale zaraz przyjdzie Mama.

2 Dz. Zanim przyjdzie, zanim sianie,

poprosimy wody pięknie,
kiedy Marna zacznie pranie,
niechaj pod rączkami zmięknie.

biegną po wodę

(Woda. Dziewczynka ubrana niby w

spódniczkę, w niebieski lub srebrny ko-

ciołek, zboku spódniczki dwo je wielkich

uszu za które trzymają dzieci gdy przy-

noszą wodę i śpiewają:

Wodo, wodo srebrzysta,
w kociołku schowana,
zaraz przyjdzie do prania
nasza Mama kochana.

Pomóż wodo naszej Mamie,

pomóż do ostatka,

by koszullki czyste były,
bądź miękka i gładka.

Woda śpiewa:
Jestem woda ciepła, gładka
lecz to praca nie jest łatwa,

trzeba mydła
i bielidła

bo to praca nie jest łatwa!

Dzieci:

To chodźmy po mydło
i po bielidło.

Przynoszą mydło i bielidło. Przebrane

dzieci śpiewają:
Mydełko kochane

pień się z całej siły,

by nasze sukienki

czyściuteńkie były.
A ciebie biełidło

też prosimy pięknie,
.nie szczyp Marnie rączki,

gdy w praniu rozmięknie,
Ikj rączki kodhane

od rana pracują,
sprzątają, gobują,

śniadanie szykują.

Mydło z bielidłem tańczy i śpiewa:

Cbfaipu, chluipu, ahlupu, chilup,
będzie dużo piany.

Chlupu, chkttpu, ahlupu, chlup,
gdy pójdziemy w tany.

Wszystek brudek, jak może

-niech ucieka za i norze.

Człapu, człapu, człapu, człap,
niech ucieka za morze!!!

Na zakończenie chór dziewczynek śpie-
wa ulubioną piosenkę ,,Biorę balję i t. d.

Chłopcy -mogliby zilustrować piosen-
kę o 'strażakach i powiedzieć kilka wier-

szyków z książeczki Themersona ,,Jak
nasi ojcowie pracują".

Tak pięknie mówi mały ogrodniczek:

„Będę miejskim ogrodnikiem,
w wielki ogród zimienię miasto,

będę plewił ziemię z chwastów,

będę dawał kwiatom wody.
Kolorowe samochody
jeździć będą przez ulice,

przez ulice, przez ogrody".

Albo:

,,Nie mówcie nikomu o tein,
że jak ja będę pillotem,
wezimę wszystkich naszych taitów

(można powiedzieć mamy)
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samolotem na wycieczkę,
Pofruniemy hen, do góry!
popod chmury! do 'Słoneczka!"

Duńo jest pięknych wierszyków, któ-

(Część dzieci przebrana za kwiaty).
Do Matusi.

Uśmiechnij się Matuś.

Dziś Twój jasny dzionek,

Słyszysz, jak wesoło

Dźwięczy leśny dzwonek?

(Leśny dzwonek dzwoni).
Widzisz — jak z .radości

Krainie je makówka?

(Makówka się kłania).

Jak się w hołdzie chyli
Jaskra złota główka?

(Jaskier się pochyla).
Tam niezalbudki

Nisko się kłaniają,
Twą dobroć, twą miłość

Nam przypominają.
(Niezabudki się kłaniają).

Stokrotka i róża

I skromny bławatek

Każdy ci dziś niesie

Serduszka twych dziatek.

Wszystkie te 'serduszka

Radośnie dziś drgają
Ze szczęścia wielkiego,
Że Matusię mają.

Wszystkie dzieci maszerują przed
Matkami i śpiewają składając kwiaty.

re dzieci już umieją i same potrafią naj-
piękniejsze wybrać.

Piosenki, marsze, darowanie upomin-
ków dzień uroczysty zakończą.

W. Rusiecka.

MATK I".

Serca -nasze

się radują,
Nóżki sanie

W takt tańcują.
Tra-la-la.

Tra-Ja-la.
Wszystkie usta

Cześć ci głoszą,
Wszystkie ręce

Kwiaty niosą.
Tra-la-la.

Tra-la-la.

(Sk ładają kwia ty).

To iza troski,
To za bóle,
To za smutki

Na Twem czole,
To iza noce

Nieprzespane,
To za dni

Przepracowane.
— To za śliczne

Twe piosneczki,
To z-a nowe

Sukien eczki.

Atozate

Wszystkie chwile,
Co iprzy Tobie

Płyną mille.

W. Kotarbińska.

NA „ŚWIĘTO
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WIERSZE WIOSENNE.
Lecimy do wioski,
do lasów, pól, drzew.

Niedługo, niedługo
już zabrzmi nasz śpiew.

Lecimy, lecimy
zzagór,zzamórz,
a wiosna, wiosenka

iza nami 'tuż, ituż.

A. Kwiecińska.

Lecimy, lecimy
zzagór,zzamórz,
a wiosna', wiosenka

za nami tuż, tuż.

A 'słonko, słoneczko

radośnie tak lśni!

świat cały się cieszy
imyteż,imy.

LATAWIEC

Mamy dużo rodzajów latawców, ale

podajemy wzór najprostszy, 'który po-

trafi zrobić każde dziecko w wieku

przedszkolnym.

Kwadrat mocnego papieru należy

przegiąć trzy razy i według niżej po-

danego wzoru umocować nici do trzy-

mania, ii „ogon" papierowy długości 5

do8m.

LOTERYJKA KWIATOWA

Barwa i kształt.

Loteryjka składa się z dowolnej ilo-

ści kartoników, na których namalowane

są wazony lub koszyki z rozimaitemi

kwiatami wiosennemi. Między niemi

znajduje się mak, chaber, niezapominaj-
ka, żółty bratek, kaczeniec i fiołek (sześć
zasadniczych barw). Oprócz tego w ma-

łym koszyczku znajdują się te same

kwiatki, namalowane na kartonie i wy-

cięte. Ilość tych kwiatów powinna być
odpowiednia do ilości kartoników.
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Rozdajemy dzieciom po jednym
•kartoniku, a następnie dzieci kolejno
rzucają kostką, której ścianki pomalo-
wane są na kolor: czerwony, chabrowy,
pomarańczowy, żółty, fiołkowy i nie-

bieski. Kolor, który wypadnie, wska-

zuje jaki kwiatek dziecko winno wy-

jąć z koszyczka i nakryć taki saim na

swoim kartoniku. Zamiast kwiatków

wyciętych do nakrywania można uży-
wać kwadraciki odpowiednich kolorów.

Gdy dzieci dostatecznie się już oswoją
z naziwą kwiatów i ich barwą, wów-

czas kwiatki na kartonie można wyciąć
i karton podkileić innym kolorem. Dziec-

ko wówczas, po rzuceniu kostki, po-
winno znaleźć kwiatek tego koloru i w

odjpowiedniem wydrążeniu na kartonie

umieścić. Gra trwa tak długo, póki
wszystkie dzieci nie umieszczą lub nie

zakryją swych kwiatów.

S. l.ipszycćmma.

Z ŻYCIA PRZEDSZKOLNEGO.

Rok temu w październiku dałyśmy
dzieciom pierwszy raz różnorodny ma-

terjał do dowolnego użytkowania.
Przekonane o wartości zajęć z różno-

rodnego materjału i samodzielnej pra-

cy dziecka, czekałyśmy dużych i cie-

kawych wyników. Zawód nas spotkał
niezmierny. Jedno z dzieci po długim
namyśle, wziąwszy pudełko od zapałek
okleiło go kolorowym papierem, przy-

lepiło pałączek papierowy i tak powstał
koszyczek. „Koszyczki zaczęły się te-

raz sypać jak z rogu obfitości — żadną
miarą nie można było nakłonić dzieci

do pracy twórczej. Pęd naśladownic-

twa ogarnął całe przedszkole, zaledwie

jedno czy dwoje dzieci zdobyło się na

nieznaczną modyfikację pierwotnego
projektu i jedno, wybitnie zdolne zro-

biło z pudełeczek kolej i prawdziwą
lokomotywę z 'kominem. Niezrażone

powtarzałyśmy doświadczenie kilka-

krotnie, zawsze w tym samym ubogim
wynikiem.

W tym roku nie śpieszyłyśmy się
z zapoczątkowaniem nowych prób. Dzie-

ci dużo bardzo czasu poświęcały na ma-

lowanie, rysowanie, wycinanie — z oka-

zji Bożego Narodzenia wykonały dużą
'liczbę łatwych ozdób z papieru i li-

gniny.
Ozdoby te wymagały dokładnego na-

cinania, lepienia i t. d. Dwukrotnie wy-

konały ozdoby własnego pomysłu, przy

wspólnych pracach, zaprojektowanych
samodzielnie, kilkoro zdobyło 'się na po-

mysły oryginalne w rodzaju głośnika z

pudełka od zapałek, koszyka z węgla-
mi i ławki tekturowej.

Zachęcone temi kilkoma oclrębnemi
projektami, nie bez obawy jeszcze, w

pierwszej połowie lutego, przygotowa-
łyśmy materjał różnorodny (drugorocz-
nych dzieci było wtedy w oddziale 5-ro
reszta pierwszoroczne), różnorodniej -

szy niż roku przeszłego. Do papieru,
tektury i pudełek dodałyśmy Szpilki,
druciki, patyczki i pudełka owalne i okrą-
głe. Przed rozpoczęciem! pracy wycho-
wawczyni porozmawiała z dziećmi:

„Materjał -dostaniecie taki a taki — co

można będzie z tego zrobić? Wózki,
auta, sanki i t. d. padły głosy, rozcza-

rowane i niechętne, że nie będzie zwy-

kłgo malowania i rysowania. Sądzę, iż

dzieci boj ą się trudności i nie 'lubią
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wkładać wysiłku w nieznane prace. Ma-

terjał jedynak już był rozłożony na sto-

łach, dzieci zabrały się do pracy.

Tym razem efekt pracy był ciekaw-

szy. Na 16-ro dzieci tylko dwoje dzie-

ci nie zrobiło nic. Jedno zniechęciło się
po kilku nieudanych próbach, drugie
wogóle siedziało bezczynnie. Reszta za-

brała się szybko do pracy. Każde ro-

biło rzecz swego pomysłu, nie było na-

śladownictwa , wszystkie dzieci były
pochłonięte prac;}, przez 45 minut.

(Umyślnie nie przerywałyśmy im pra-

cy). Dzieci starsze pracowały, mając
zgóry zakreślony przez siebie ceł dzia-

łania, oraz jego plan, xi młodszych cel

pojawiał się w miarę przypadkowego
wyniku czynności.

Z pośród wykonanych przedmiotów
przytoczę kilka ciekawych. Dwaj chłop-
cy najstarsi, kandydaci do 'szkoły od

wakacyj zrobili po dwie zabawki.

Jeden 'zrobił strzelnicę: karton pro-

»tok;jrtny, wyciętych 5 dziur symetrycz-
nie podklejonych bibułką czerwoną
oraz lornetkę z dwóch pudełek od pu-
dru „Bebe", zczepionych kawałkiem

srebrnego papieru. Trzeba było widzieć

z jaką dumą patrzył na nas obecnych,
twierdząc, że ta lornetka „bardzo przy-
bliża".

Drugi chłopiec zrdbił wózek z so-

lidnemi kołami (pokrywkami od pudełek
od pudru) i mocno przytwierdzonym
dyszlem. ZdbaczywSzy dwie przykryw-
ki do małych aptecznych pudełeczek
owalnych, zdecydował zaraz .potem zro-

bić 'wagę 'szalkową, jasno i zwięźle pro-

jektując sposób wykonania. Zabawną
rzecz zrobił mały 5-letni Włodzio.

Marzeniem jego jest czapka strażacka.

Każdy jego rysunek to wielka barwna

plama na szarym papierze, wyobraża-

jąca niezmiennie czapkę strażacką i 'te-

raz nic innego nie mogło powstać w je-
go wyobraźni. Szybko zabrał się do

dzieła. Zdecydowanym ruchem wziął ka-

wałek szarego papieru, zlepił go i wło-

żył na głowę z zadowoleniem i dumą.
„Smutna twoja czapka, Włodziu", „Za-
raz ją ustroję" i prędko jeden kwa-

drat żółty na przódzie, drugi wycię-
ty na wierzchu — czerwony pasek na-

lepiony 'Wzdłuż całości, dopełnił „przy-

strojenia". Pewna jestem, że żadna

czapka nikomu nie sprawiła takiej ra-

dości jak ta, prymityw własnego (po-
mysłu i wykonania. Ciekawie praco-
wał również Boguś, zdolny inteligentny
chłopiec. Wyciął on długi prostokąt,
zlepił go wzdłuż, od !dołu wykroił mniej-
szy prostokąt i wtedy stwierdził z dłu-

żeni przekonaniem, że to będzie most.

Daremnie jednak usiłował go postawić,
cienki jak nóż most nie mógł utrzymać
równowagi.

Szybko decyduje 'Boguś zrobieniie

drugiej identycznej figury. „Identycz-
na" wymaga dopasowania. Bardzo ma-

ło różniącą się w kształcie figurę uzy-
skał jednak Boguś po usilnej pracy.

Posklejał potem boki i .zrobił most,

przez 'wszystkie dzieci, podziwiany i

uznany za rnoslt „prawdziwy". Jędruś
4-0 latek zróbił „indyjską chałupę" z

paska papieru nalepionego na prostoką-
cie. Zosia, Mania robiły wózeczki, .potem

przeszły do wycinania serwetek ażuro-

wych, a mały Januszek z gazety, położo-
nej dla ochrony stołu, zrobił fantazyjną
czapkę, oklejoną papierkami wszystkich
'kolorów. „Rozmaitych" kolorów szukał

nawet przy .sąsiednich stolikach?! Po-

mysłowsze roboty wykonywali raczej
chłopcy, dziewczynki szły po 'lin ji mniej-
szych trudności.
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Te roboty „udały się", chcemy je
powtórzyć. Stwierdziłyśmy, że poza
walorami wychowawczymi, które mówią
same za siebie, dają one dużo radości

dzieciom i to nam wystarcza. Wniosku-

jemy, że rofooty samodzielne należy da-

wać w druigietm półroczu, kiedy dzieci

już mają znajomość materjału, opanują
najprostszą, technikę posługiwania się
tymże materjałem, a ilość ich wyobra-
żeń jest dostatecznie duża.

L. B.

WYDAWNICTWO PEDAGOGICZNE.
Ministerstwo Wyznań Religijnych i

Oświecenia Publicznego wydało obecnie

pracę p. t. Przedszkola, teren, urządze-
nia terenowe, budynek i jego wykona-
nie. Urządzenia pomieszczeń". War-

szawa 1935 T.

Tytuł książki najlepiej wskazuje, że

zostały tu uwzględnione wszystkie wa-

runki, którym ma odpowiadać wzorowo

urządzone przedszkole.
Poza projektami budynków szkol-

nych, które odpowiadają najnowszym
wymaganiom budownictwa wispółcze-
snego, podane są również instrukcje, w

celu racjonalnego zastosowania urzą-
dzeń wewnętrznych, uwzględniając naj-
nowsze kierunki higjeny szkolnej i me-

tody wychowawczej. Dlatego też praca
ta jest cenną nietylko dla nowobudują-
cych się przedszkoli, ale i dla obecnie

istniejących, które mogą w miarę roz-

woju i możliwości materjalnych dążyć
do realizowania podanego planu.

Jednocześnie należy przypomnieć, że

jest to już 'drugie wydawnictwo Min. W.

R. i O. P . z dziedziny wychowania
przedszkolnego. W r. 1933 ukazał się
V tom Poradnika w sprawach wycho-
wania i nauczania. „Rady i wskazówki

dla 'wychowawczyń". Książka ta winna

się znaleźć w każdem przedszkolu. Obej-
muje bowiem całokształt 'zagadnień, do-

tyczących wychowania przedszkolnego.
Reasumując wielkie znaczenie prac wy-

danych przez Ministerstwo W. R. i

O. P ., należy z radością stwierdzić, że

(będą one podwaliną racjonalnego roz-

woju przedszkoli, które zajmą należne

im stanowisko w ogólnem, jednolitem
wychowaniu dzieci i młodzieży.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. K. Z. Na pytanie Sz. Pani do-

tyczące nieumiejętnego postępowania
matek w stosunku do dzieci, trudno

jest odpowiedzieć w paru słowach. Re-

dakcja opracuje to 'zagadnienie obszer-

niej i poda w jednym z najbliższych nu-

merów Wychowania Przedszkolnego.
P. Kamili T. W sprawie kursów dla

wychowawczyń, które się odbywały w

czerwcu roku zeszłego, proszę się zwró-

cić do Państwowego Seminar jum w War-

szawie, ul. Nowowiejska 21.

Z ODCZYTÓW W TOW.

WYCHÓW. PRZEDSZKOLNEGO.

Dr. J. Szmidtówna, dnia 10 maja
o godzinie 7-ej (19-ej) wygłosi odczyt:
»»T>py psychiczne spotykane wśród dzie-

ci" w lokalu Państ. Semin. dla Wych.
Przedszkoli (ul. 6 Sierpnia 21).
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SPIS RZECZY

Informacje o kursie wakacyjnym.
Praktyczne wskazówki do nauki ry-

sunków N. Bobieńska.

Jak uczyć piosenek w przedszkolu . St. Drabczyńska
Wpływ ćwiczeń ruchowych na krę-

gosłup (dokończenie) E. Podgórska
Dziecko zaniedbane Dr. IV. Piotrowska.

Miłość przyrody Dr. W. Daszewska

Praca wiosenna w przedszkolu. . . M. Swieżyńska
W maju W. Małecka

Przygoda ptaszka (opowiadanie dla

dzieci najmłodszych) W. Małecka

Opowieść ruchowa L. Bluszczówna

Gra towarzyska (dla grupy starszych
dzieci).

Jak projektuję urządzić „Święto Mat-

ki" w naszem przedszkolu ... W. Rusiecka.

„Święto matki" W. Kotarbińska

Wiersze wiosenne A. Kwiecińska

Latawiec.

Loteryjka kwiatowa S. Lipszycówna
Z życia przedszkolnego L. B.

Wydawnictwa pedagogiczne.
Odpowiedzi Redakcji.
Z odczytów w Tow. Wychowania

Przedszkolnego.

Drukarnia ZakJ. Wydawn. M . Arct, Sp. Akc. w Warszawie, Czerniakowska 225.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.


